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To, co nas łączy 
Otyäciie zebranie Rady Główne! 

SPK odbywa się w okresie dla Sto­
warzyszenia szczególnie ciężkim. 
Dopóki byliśmy organizacją na do­
robku, dopóki nie umiano określić 
do czego ostatecznie dojdziemy —— 
niewielu z wrogów polskości i emi­
gracji interesowało' się naszymi po­
czynaniami. Nawet najgroźniejsi 
machali lekceważąco ręką : — Dąj-
ciei panowie spokój, i tak z tego nic 
nie będzie-

Ale stało się inaczej. 
Stowarzyszenie przeszło szczęśli­

wie niebezpieczne chwile startu, 
nie załamało się w ogniu najrozma­
itszych kryzysów, zdołało nawiązać 
koleżeńskie i organizacyjne związki 
ze wszystkimi niemal terenami, na 
których przebywają Polacy poza 
Krajem, i w chwili obecnej stanowi 
już zwartą i coraz lepiej rozwijają­
cą się organizację, której siły nie 
wolno lekceważyć. 

ZORGANIZOWANA NAGONKA 
Trzeba bv niemal cudu, by stan 

taki nie obudził natychmiastowej 
czujności wszelkiego rodzaju ?,po-
putczyków". , . 

Pierwszy ruszył do boju tygodnik 
ambasadzki. Trudno m u się dziwie, 
powstał przecież jedynie w celu 
szerzenia dywersji, bo trudno po­
ważnie traktować informacyjnei za­
dania pisnia, czytanego przez kilku­
dziesięciu urzędników i tyluż płat­
nych łapsów. 

'Tuż za tygodnikiem, w zrozumia­
łym uzgodnieniu w czasie, podnie­
siono sprawę SPK w brytyjskiej 
Izbie Gmin. Argumenty były te sa­
me lub prawie tei same : jakim pra­
wem żołnierskie pieniądze, należne 
rządowi bierutowskiemu, oddaje się 
organizacji społecznej, która jako­
by zajmùje się polityką ; kto kon­
troluje ich wydatkowanie; czy tyl­
ko wszystko odbywa się tam uczci­
wie? 

Stare, wyświechtane komunały, 
używane jak świat światem w oko­
liczności aclr, w których nikt nie 
może przytoczyć konkretnych fak­
tów. 

PLOTKI I  OSZCZERSTWO 
Niestety nie koniec na tym. Od 

dłuższego' czasu organizacja nasza 
osnuwana jest systematycznie paie-
czyną piętek. Rodizą się one widać 
w jakimś zakamuflowanvm ośrodku 
dyspozycji, ośrodku już niewątpli­
wie polskim i emigracyjnym, które­
mu zależy na podtrzymaniu wyga­
sającego kryzysu zaufania. 

—- Czy pan słyszał? W SPK da­
ją posaiły, ale ' tvTko tym, którzy 
podpiszą deklarację do partii poli­
tycznej ? 

Koniec czeskiej legendy 
Przewrót  komunistyczny w Cze­

chosłowacj i  wstrząsnął światem. W 
roku 1939 zajęcie  Pragi  przez Hit­
lera  s tało s ię  punktem zwrotnym, 
wykazując Zachodowi,  że  napastni­
kowi trzeba przeciwstawić s iłę« Czy 
i  teraz  upadek Pragi  mieć będzie  po­
dobne następstwa? Autor  s tara  s ię  
odpowiedzieć na to pytanie.  

miejscowym warunkom i tradycjom, dzynarodowej. Teraz jednak jasne jest, 
Natomiast w Czechosłowacji, gdzie że cała ta zręczność nie zdała się na 
była i przedtem prawdziwa demokracja nic, natomiast katastrofalny, tak jak 
typu zachodniego, komuniści - nadal ją przed 10 laty, w okresie Monachium, 
respektują i zachowują się jak praw-L okazał się jego brak charakteru. 
dziwi demokraci. " f W marcu 1939 jego następca,, Hacha 

skapitulował, gdy Hitler zagroził 
zbombardowaniem Pragi. Teraz Benesz 
skapitulował, gdy mu-komunistyczny 

v_j gorzej. W centrali zginęło 10 
tysięcy funtów. Ja już więcej nie 
będę płacił składek. Kto wydaje 
moje pieniądze ? Ja się wypiszę ! 

Plotki te, szerzone za pomocą sze­
ptanej propagandjr, są nie do 
uchwycenia. Gdzieś ktoś coś komuś 
powtórzył, gdzieś ktoś jakoby oso­
biście widział, słyszał, był przy cy­
towanych faktach. Gdy się chce do­
cisnąć, sprawdzić -— już wszystko 
rozpływa się, ginie, cichnie. 

WALKA NA DWA FRONTY 
Nie bylibyśmy środowiskiem emi­

gracyjnym, gdyby wolno nam było 
zmobilizować wszystkie siły jedy­
nie dla celów pozytywnych — dla 
dobra naszych kolegów i wspólnej 
organizacji. 

Z konieczności trzeba walczyć na 
dwa fronty : pierwszy to realna 
praca, rozbudowa Stowarzyszenia, 
pomoc kolegom, kultywowani© pol­
skości i wspólnych nam ideałów ; 
druga — to obrona zdobytego mo­
zolnie stanu posiadania, walka ' z 
oszczerstwem, plotką i zawiścią, od­
pieranie ataków tych, którzy po-
winniby się wreszcie zawstydzić i 
zaprzestać bezpodstawnego szkalo­
wania współrodaków. 

CO NAS ŁĄCZY 
Są to objawy niewątpliwie smut­

ne, ale nie należy ich także przece­
niać. 

Jeżeli tylko zdobędziemy feię na 
solidarność, jeżeli drobne partyku-
laryzmy i lokalne różnice nie prze­
słonią nam celów istotnych, jeżeli 
potrafimy przejść do porządku 
dziennego nad rozbieżnościami ta­
kich czy innych programów poli­
tycznych, skoro jednoczy nas wspól­
na organizacja społeczna, jeżeli za­
panuje wśród nas duch prawdziwe­
go braterstwa i wiara w dobre in­
tencje współkolegów —— ^ przełamie­
my i nieufność i zawiść i oszczer­
stwo i wielojęzyczną, zakamuflowa­
ną plotkę. Zdołamy odeprzeć ataki 
wrogów z zewnątrz i od wewnątrz. 

Łączy nas w*spólnota zadań i wy­
znawanych ideałów, łączy nas ko­
nieczność walki z prawdziwymi 
wrogami Ojczyzny-

Nie pozwólmy, by dorobek nasz 
stał się ich łatwym łupem« i by nie­
porozumienia wewnętrzne, prowoko­
wane przez podstęp, podsycane nie­
zrozumieniem, złą wolą, niezdro­
wym apetytem władzy i wpływów 
— przesłoniły nam istotną treść za­
gadnień, które są przedmiotem na­
szych obrad. 

JÓZEF NOWICKI 

Nie ma tego złego, co by na dobre 
nie wyszło —powiada przysłowie. Nagła 
sowietyzacja Czechosłowacji jest bar­
dzo ciężkim ciosem dla narodu czecho­
słowackiego, ale z punktu widzenia 
ogólno-światowego . ma swoje strony 
dodatnie. 

Stwarza ona jasną sytuację, a to 
jest zawsze rzeczą dobrą. Kładzie kres 
szczególnie uporczywym złudzeniom, 
burzy niebezpieczną, a fałszywą le­
gendę i powinna pod wieloma wzglę­
dami podziałać otrzeźwiająco na opinię 
wolnych narodów. 
' Tolerowanie przez Rosjan form de­
mokracji parlamentarnej w Czechosło­
wacji pozwalało do tej pory na syste­
matyczne tumanienie opinii publicznej 
Zachodu. Gdy mówiło się o ,,żelaznej 
kurtynie", zaraz propaganda komuni­
styczna wskazywała na Czechosłowację, 
gdzie rzeczywiście nie odczuwało się 
istnienia tej kurtyny. 

BEZSENSOWNA TEORIA 
Co więcej rozmaici t.zw. liberałowie, 

wszelacy przemądrzalcy, pragnący 
przekonać samych siebie, że Sowiety 
nie są takie straszne, jak je malują 
i że z komunistarr-: można współpra­
cować — głosr*? W v sensowną teorię. 
To prawda — mówili :— że w różnych 
krajach Europy środkowej i na Bał­
kanach jest dziś dyktatura. Ale tam 
zawsze była dyktatura, więc komuniści 
muszą stosować sposoby odpowiadające 

Pomińmy nonsens tej teorii w od­
niesieniu do Polski czy Węgier i ogra­
niczmy się do samej Czechosłowacji. 
Niewątpliwie istniała tu przed wojną de­
mokracja typu zachodnio-europejskie­
go. Co więcej, cały naród czeski czynił 
wszystko, aby pozyskać względy Rosji. 

premier Gottwald zagroził strajkiem... 

CIEŃ MONACHIUM 
Upadek Czeclisłowącji ma szczególne 

Nikt nie mógł podejrzewać Czechów o znaczenie z powodu podobieństw hi-
wrogie intencje wobec Rosji. Prze- storycznych. Każdy na Zachodzie 
ciwnie, raziła ich uległość, ich przy- niejako automatycznie wspomina dziś 
pochlebianie się wrogom ludzkości, Monachium i przeprowadza porówna-
ich czołobitność wobec okrutnej tyra- nie między zagarnięciem Czechosło-
nii moskiewskiej. wacji przez Hitlera przed dziesięciu 

I oto okazuje się, że wszystko to na ^ teraźniejszym podbojem jej 
nic się Czechom nie zdało. Okazuje Przez Stalina. 
się, że całkowicie fałszywa była teoria 
jakoby komuniści nie mogli zastosować 
metod użytych w Polsce, na Węgrzech 
czy w Rumunii również w Czechosło­
wacji ze względu na ,,tradycje demo-
kratyczno-parlamentarne" tego kraju. 

LEGENDA BENESZA 

Opinia Zachodu jest przerażona znacz­
nie większą łatwością zwycięstwa od­
niesionego x>rzez Stalina. Hitler zdo­
bywał Czechosłowację na raty, stoczył 
najpierw ciężką kampanię o Sudety i 
dokończył dzieła dopiero w pół roku 
później. Stalin opanował Czechosło­
wację — w pięć dni ! 

Żywa pamięć o Monachium i jego 
Raczej można powiedzieć, że poszło tragicznych skutkach, oraz świado-

tu komunistom łatwiej, niż w innych mość, że zabór Czech był wstępem do 
krajach Europy wschodniej ! Obeszło wojny sprawia, że wrażenie obecnych 
się bez czynnego wkroczenia armii wydarzeń jest szczególnie wielkie, 
sowieckiej jak na Węgrzech. Czesi, Nastąpiły przy tym one w momencie, 
którzy byli przekonani, że potrafią gdy pewne koła na Zachodzie usiło-
sobie dać radę z komunistami, — ska- wały wmawiać sobie, jakoby Rosja 
pitulowali z miejsca. była nastawiona bardziej kompromisom 

Prezydent Benesz cieszył się w świe- wo i pojednawczo. Tym większy jest 
cie zachodnim wielką, aczkolwiek nie- wstrząs, gdy okazało się to jeszcze 
zbyt zasłużoną, powagą. Uchodził za jednym urojeniem. 
człowieka o niez/wykłej zręczności i Czechosłowacja wykazuje najbardziej 
stawiono go nic ràz za wxóv polską zaślepionym, zo »scUiej współpracy ^ s 
mężom stanu, wskazując na to, że po- Rosją sowiecką być nie może. „Współ-
trafił ustępstwami wobec Rosji zyskać pracować" w języku sowieckim zna-
jej zaufanie i w ten sposób zdołał czy : poddać się bez pardönu*'. 
obronić wolność Czechosłowacji jedy­
n i e  z a  c e n ę  u l e g ł o ś c i  w  p o l i t y c e  m i ę -  K A Z I M I E R Z  A T j B A N  

Sedziowie i fałszerze 
W przeszło rok po s fałszowanych 

wyborach reżymowy Sąd Najwyższy 
rozpatrzył  13 lutego b.r .  pierwsze 
cztery  protesty  wyborcze,  zgłoszone 
w roku ubiegłym przez PSL.  Jak 
było do przewidzenia,  wszystkie  te  
protesty  — pod rozmaitymi pretek­
stami — Sąd odrzucił .  

BEZPIEKA ZASTĘPOWAŁA SĄD 
Listy PSL — należy przypomnieć 

— zostały unieważnione w 10 okrę­
gach wyborczych. Przeciw temu za­
rządzeniu, jak również wobec ja­
skrawych fałszów i nadużyć stoso­
wanych przy głosowaniu w tych 
wszystkich okręgacBi, gdzie listy 
PSL zostały dopuszczone — zgło­
szono ogółem 63 protesty. 

W myśl przepisów ordynacji wy­
borczej protesty powinny wpłynąć 
do Sadu Najwyżsizego po 7 dniach 
od chwili ich zgłoszenia. Wbrew 
tym postanowieniom ustawy prote­
sty te dopiero po kilku miesiącach 
dotarły do Sądu. 

Przyczynę tego opóźnienia zdema­
skowała interpelacja sejmowa po­
słów PSL z kwietnia 1947 r. Stwier­
dzała ona, że protesty wyborcze 
znajdują się w Urzędach Bezpie­
czeństwa, które — właściwymi so­
bie sposobami — starają się wymóc 
na świadkach nadużyć wycofanie 
złożonych zezn ań. 

Dopiero po takim spreparowaniu 
materiałów dowodowych Sąd Naj­
wyższy zdecydował się na rozpa­
trzenie pierwszych protestów wy­
borczych. 

SĘDZIOWIE 
„GODNI" ZAPAMIĘTANIA 

Warto zapamiętać skład sądu, 
który sprofanowanym autorytetem 
prawa pokrył nadużycia wyborcze. 
Nic zresztą dziwnego, skoro współ­
autorem tych fałszerstw był prezes 
Sądu Najwyższego, Kazimierz Bzo­
wski, pełniący wówczas funkcje ge­
neralnego komisarza wyborczego. 
Wsławjł się on w czasie wyborów 
gorliwą usłużnością wobec reżymu i 
posłusznym wykonywaniem zleceń 
komunistów. 

W - komplecie orzekającym zasia­
dali : prezes Izby Karnej — prof-

E. St. Rapaport, oraz sędziowie 
Konic i Ejmer, przy udziale pier­
wszego prokuratora Sądu Najwyż­
szego dr. Piernikarskiego.» 

Na posiedzeniu tym rozpatrywa­
no generalny protest PSL, doty­
czący wyborów w całym kraju, oraz 
protesty z okręgów Nr. 18 (Siedlce) 
Nr. 19 (Białystok) i Nr. 45 (Öpo-
le). 

Sąd Najwyższy nie miał poważ­
niejszych wątpliwości przy rozpa­
trywaniu protestów. Po iprostu 
trzy z nich t.j. protest generalny 
oraz protesty z okręgów Nr. 18 i 
19 pozostawił bez rozpatrzenia ,,z 
powodu braków formalnych". 

Protest z okręgu Nr. 45 został 
wprawdzie rozpatrzony, lecz i od­
rzucony. Skwapliwie uznano bo­
wiem, że zarzuty w nim zawarte są 
częściowo gołosłowne, częściowo nie­
zgodne z prawdą, lub nie oparte 
na przepisach ustawy. 

Charakterysityczina też  jest do­
datkowa motywacja Sądu. Uznał 
on, że nawet pozytywne rozpatrze­
nie protestu nie mogłoby mieć żad­
nego wpływu na wynik wyborów 
wobec dużej frekwencji głosujących. 
Wiadomo zaś, że w okręgu tym wy­
borcy mieli tylko jedną listę ,,blo­
kową' oraz że przymusowo byli 
zapędzani do urn wyborczych. 

Ta motywacja Sądu Najwyższego 
stanowi jaskrawe pogwałcenie zasad 
prawnych i uprawnień Sądu. Nie­
wątpliwie podobne metody Sąd Naj­
wyższy stosować będzie i przy dal­
szych protestach, które ma rozpa­
trywać w najbliższym czasie. 

POWYBORCZY TERROR BEZPIEKI 
Kwietniowa interpelacja PSL 

rzucała ciekawe światło na techni­
kę przygotowywania odpowiednich 
,, dowodów" dla podważenia prote­
stów wyborczych. Wskazani w pro­
testach świadkowie lub pełnomocni­
cy list PSL wzywani byli do naj­
bliższych urzędów Bezpieki i tam 
— wszelkimi sposobami — wymu­
szano na nich bądź wycofanie ze­
znań, bądź też oświadczeuia, że by­
ły one przez PSL ,,wymuszone". 

Pełnmnocnik listy okręgowej w 
Siedlcach, Stanisław Buczyński był 

wezwany do powiatowej Bezpieki, 
gdzie, żądano od niego odwołania 
protestu wyborczeso. Na wypadek 
odmowy grożono mu ,, przykry mi 
następstwami" i usunięciem z po­
sady kierownika spółdzielni. 

Prezes zarządu wojewódzkiego 
PSL w Białymstoku, Feliks Szy­
mański oraz inni członkowie zarzą­
du byli wielokrotnie przesłuchiwa­
ni w wojewódzkim Urzędzie Bezpie­
czeństwa, gdzie żądano od nich wy­
cofania protestu wyborczego^ a w 
szczególności powoływania się w nim 
na jaskrawe nadużycia dokonane 
w obwodowej komisji wyborczej w 
Wasilkowie. 

Inny z podpisanych na proteście 
wyborczym działacz PSL I.. Grześ­
kowiak z Leszna był przez trzy dni 
przetrzymywany w piwnicy budynku 
Bezpieki i groźbą długotrwałego wię­
zienia wymuszano na nim wycofa­
nie podpisu pod protestem. Wice­
prezesowi PSL w Jeleniej Górze 
grożono w Bezpiece odebraniem go­
spodarstwa, jeśli nie odwoła swego 
oświadczenia, stanowiącego jeden z 
dowodów protestu wyborczego. 

W stosunku do wielu innych osób 
podpisanych pod protestami zasto­
sowano odmienną, uciążliwą nęka­
jącą metodę. Kazano im mianowi­
cie meldować się co kilka dni w 
Urzędach Bezpieczeństwa, dopóki 
,,nie zmiękną" i nie zdecydują się 
na wycofanie podpisów. 

Przykłady te, zaczerpnięte z dłu­
giego rejestru podobnych faktów, 
wskazują wymownie na metody ter­
roru, stosowane przez reżym wobec 
osób podpisanych pod protestami 
wyborczymi. Nie odbiegały one od 
metod zastraszania stosowanych w 
okresie "przedwyborczym. 

Takimi sposobami reżym pragnie 
uniemożliwić ujawnienie swych nad­
użyć i fałszerstw wyborczych." Bez­
pieka właściwie „wyręczyła" Sąd 
Najwyższy w badaniu zgłoszonych 
protestów. Posłuszni zaś sędziowie 
z wdzięcznością przyjęli pracowite 
zabiegi funkcjonariuszy U.B. i ter­
ror wyborczy i powyborczy pokryli 
pozorną powagą zbezczeszczonego 
prawa. 

TADEUSZ KRAWCZYK 
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Rada Samopomocy 
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Emigracja stara a nowa 

LIKWIDACJA P. S. Z. 
Zwoła na. w okresie szybko postę­

pującej  l ikwidacji  P.S-Z. we Fran­
cji,  Mada Samopomocy b.  Komba­
tantów Polskich we Francji  miała 
do załatwienia "sporo spraw o zasad­
niczym znaczeniu.  Obrady trwały 
dwa- dn ,  17 i  18 lutego br r ,  irrze-
ciągając się  w oba dni  do późna w 
nocy.  

7)1 a.  Kombatantów bowiem we 
Francji  okres obecnie przeżywany 
j,\st  okresem zupełnie przełomo-
wym : za kilka tygodni przestają 
is tniej  Polskie Siły Zbrojne,  część] 
żołnierzy odjedzie do TT .  Ii  ryt  an i  i  
do PKPP, reszta zostanie zdemobi-
l izowana we Francji.  Obozy wojsko­
we i  Koła Samopomocy obozowe 
przestają is tnieć.  Toteż  przede wszy­
stkim chodziło o to,  by Zarządowi 
Stowarzyszenia Ruda ^nogła dać 
jak najbardziej  dokładne wytyczne 
postępowania w okresie przejścio­
wym, niewątpliwie dla prący orga­
nizacyjnej  trudnym. 

KOŁA TERENOWE 
Dobrze się  s tało,  że  Zarząd w po­

rozumieniu z  Prezydium Pady za­
prosił  na,  pierwszy dzień obrad 
wszystkü-T) prezesów Kół,  w tej  l icz­
bie i  Kół Gre nadiers  kie h,  pracują­
cych już od dawna u> terenie,  poza 
obozami wojskowymi.  Ich uwagi  i  
naświetlenia były bardzo cennymi 
przyczynkami i  dały dużo materiału 
dla Pady i) dla Zarządu. 

Stwierdzając konieczność zwięk­
szeniu wysiłku w dziedzinie organi­
zacji  Kół terenowych, Pada poleci­
ła Zarządowi przepracowanie w jak 
najkrótszym czasie i,?a.nu s ieci  ta­
kich związków pokrewnych. któri  
w najbliższym czasie przystąpią do 
Samopomocy.  

Pada S zast{intiwiń^a. s ię  również 
nad ewentualnością tworzenia Okrę­
gów i doszła do wniosku, że w wy­
padku, gdy w pewnym rejonie o 

większym skupisku naszych człon­
ków, powstan ie przynajmniej.  6 kół.,  
należy dążyć do zorganizowania 
tych kół w jeden Okręg.  

WSPÓŁPRACA 
Z INNYMI ORGANIZACJAMI 

Dalszym zagadnieniem, które- ' 
.nu Pada poświęciła,  sporo czasv -
było ustawienie Samopomocy w sto­
sunku do innych organizacji  niepod­
ległościowych we Francji  — zarów­
no przed,  jak i  powojennych. Pada 
zdecydowanie stanęła na stanowi­
sku jak najściślejszej  współpracy ze 
•(  i -s  z  f/s  t  k i  mi organizacja a m i n i  e po dle-

głościowymi,  zalecając Zarządowi 
przestrzeganie ogólnych zasad sta­
tutowych Samopomocy i ogól  n yc h 
założeń Organizacji .  

Stwierdzając,  że  zarówno ogół 
uchodźctwa- wojennego,  jak i  wy­
chodź two zaràbkowe, głęboko od­
czuwa potrzebę koordynacji  wszyst­
kich wysiłków, Pada poleciła Za­
rządowi dostosowanie swojej  działal­
ności  do is tniejących po ylądów ogó­
lni  Polonii  niepodległościowej  we 
Francji.  

TT" działalności  swojej  Samopo­
moc winna ściśle  przestrzegać zasa­
dy a partyjności.  Uchwalając przy­
stąpienie do Zjednoczenia Polskiego 
U chodzctwa Wojennego we Fran­
cji,  Pada wyraźnie podkreśliła,  że  
w wypadku, gdyby Z.U-P.W. ze­
szło z  płaszczyzny organizacji  spo­
łecznej  i,  obrony interesów uchodz-
ctwa, a stało się  terenem rozgrywek 
partyjnych, Zarząd winien wycofać 
Samopomoc ze Zjednoczenia.  

W OBRONIE POKRZYWDZONYCH 
Dalszym, b_. ważnym zagadnie­

niem, szeroko dyskutowanym na 
Padzie,  była< znana sprawa tzw.  
,,pomajowców" oraz b.  uczestników 
kampanii francuskiej z roku 1940. 
Żołnierze,  ci  wykazali  ducha ofiar­
ności  i  poświęcenia,  a traktowani są 
szczególnie niekorzystnie na t le  in­
nych grup b.  żołnierzy polskich dru­
giej  wojny światowej.  To sam,o do­
tyczy b.  jeńców wojennych z  kampa­
nii  wrześniowej  w Polsce.  

Pada poleciła Zarządowi wyczer­
panie wszystkich dostępnych środ­
ków, by niewątpliwe krzywdy części  
b.  żołnierzy polskich/ zostały wyrów­
nane.  Sprawy te  zostaną również 
poruszone na posiedzeniu Pady 
Głów ej  SPK w Londynie.  

ABSOLUTORIUM I PODZIĘKOWA­
NIE DLA ZARZĄDU 

Po szczegółowym przedyskutowa­
niu wyczerpującego sprawozdania 
Zarządu za rok 1947 oraz po wysłu­
chaniu wniosków Komisji  Rewizyj­
nej,  Pada uchwaliła Zarządowi po­
dziękowanie za jego dotychczasową 
pracę i  piękne wyniki  tej  pracy,  
uclzielają'c  równocześnie Zarządowi 
absolutorium zą okres sprawozdaw­
czy.  '  

Szczegółowymi wytycznymi pracy 
na rok następny w dziedzinie in­
formacyjno -  propagandowej,  kultu-
ralno-ośwatowej,  pomocy ü gospo­
darczej,  oraz uchwalenie^h budżetu 
na, rok 1948, Pada zakończyła swe 
obrady.  

Drukujemy drugi list przekazany nam 
przez redakcję „Ludu Polskiego". 

Zagadnienie emigracji stanowiło jedną 
z największych bolączek polskiej rze­
czywistości już od końca wieku XVIII. 
Polacy emigrowali dla powodów tak 
politycznych, jak 
Okoliczności, które spowodowały emi­
gracje polityczne w latach 179:}, 18:31, 
1848 i 186:} sa powszechnie znane. 

Około 1870 roku zaczyna się masowy 
ruch emigracyjny w celach zarob­
kowych, warunki gospodarcze bowiem 
na ziem i ach polskich pod rządami 
państw zaborczych tak się układały, 
że ludność polska nie znajdowała u 
siebie możliwości zarobkowania i zmu­
szona była jechać do obcych krajów 
„za chlebem". Wyjeżdżano do Ame­
ryki, do Westfalii itd. 

Już w roku 1910, choć nie masowo, 
ale spora liczba Polaków z Westfalii 
wyjechała do Francji i osiedliła się w 
okolicach 
nainx. 
ludu francuskiego 
kładanie polskich __ 
,, Sokół", ,,Towarzystwo św. Wójcie-
cha" itd. 

Po odzyskaniu niepodległości w ro­
ku 1918 nie było możności natychmia­
stowego usunięcia smutnego zjawiska 
emigracji, ciężkięgo moralnie i mate­
rialnie dla wychodztwa — dla państwa 
zaś stanowiącego utratę największego 
bogactwa : ludzi. Zaczęła się wtenczas 
masowa emigracja ludu pracującego 
do Francji. 

W tej dziedzinie mamy łatwe roz- dzie i chłodzie tak, że zdołaliśmy ^po­
wiązanie. Francja gwałtownie potrze- wołać do życia wszystkie nasze TK.ołf 
buje rąk roboczych. Wiele i to bardzo przedwojenne.' 
wiele tysięcy rodaków naszych, którzy Koła te dzisiaj żyją i pracują. Mo­
od kilku lat pełnili służbę* w Wojsku gliśmy w^tej dziedzinie o wiele więcej 
Polskim, zdemobi 1 i zowanyc h 

«ospodarczy eh -przechodzi do życia cywilnego. W ko-
- ' •* toniach naszych mamy obecnie po ki 1-

kadziesięciu takich chłopców-, którzy 
przyjęli pracę w kopalniach, w fabry­
kach lub na roli. 

Nowoprzybyli chłopcy żenią się z 
córkami ,,starej emigracji". Taki zięć 
z uehodztwa wojennego, to gwaranto­
wane trwanie rodziny emigranekiej w 
polskości. Nieznający dobrze terenu 
nowego ,,młodzi" znajdują oparcie o. 
dorobek i doświadczenie ,,starej emi­
gracji". Starzy zaś otrzymują nowy 
zastrzyk; polskości, a organizacjom 
dawnym przybywa członków. Tak 
być powinno. 

Lecz czy tak jest? Z żalem stwier-
, . , T . r-» ' i - dzić musimy, że pewne zespoły in te-

each jak Lallaing, Dechy, Gues- j; posiadającej okrellońe wv-
'• -Dolla'.- ?d">- dz'?k! gościnność, kształcenie ««radowe! często żyją swo-

im własnym życiem i nie szukają zbli­
żenia do ,,starej" emigracji. Nie tyl 

dybyśmy wtenczas doznali po-
zrozumienia. Niestety tej po-

zrobic 
mocy 
mocy nikt nam nie udzielił. Zwracanie; 
sję o pomoc do instytucji miarodaj­
nych, (które to kopie posiadamy) speł­
zło na niczym, pomimo że wiedzieli­
śmy, iż pomoc taka istnieje. Nawet, 
nam nie odpowiedziano. 

Przecież nie utraciliby nic na hono­
rze panowie, którzy zakładają dzisiaj 
grupeczki kombatanckie według ich 
widzi mi się, gdyby chociaż jeden 
zwrócił się do Sekretariatu Związku 
Rez. i I>. W. w sprawie współpracy 
kombatanckiej. Nigdy o tym nie po­
myślano. Nie wiem dlaczego? A prze­
cież adres był znany. 

I dzisiaj, gdy organizacja nasza jest 
w pełnym rozkwicie i pracuje niena­
gannie, panowie ci nie dążą do rozwo­
ju, tylko do rozbicia. 

Na nic się przydadzą wypisywania 
szumnych artykułów o posiadaniu licz­

ko, że się nie poczuwa do współpracy nych tomów biblioteki, gdy książki nie 
z miejscową Polonią, lecz mędrkowa- będą czytane, a ogół kombatancki o 
niem rozbija w starych organizacjach książki się upomina. Jest godne ubo-
entuzjazm. Tworzenie jakichś innych, 1'ewania, że j3omimo naszej prośby o 
odrębnych komórek organizacyjnych dostarczenie nam takowych, nie otrzy-
na obczyźnie i w ogóle, gdzie już ma- maliśmy nigdy ani jednej. 
my swoje organizacje polśkie, jest ob- Mam tu przed sobą kopię podpisanej 
jawem gorszącym i niebezpiecznym dla umowy przez przedstawicieli Federacji 
sprawy polskiej. P.Z.O.O. z S.P.K, w dniu 22 paździer-

Długoletnia moja praca społeczna w nika 1946 r. w Paryżu. Może byłby 
t\ - • . . - , , , , j Związku Rezerwistów i Byłych Woj- już czas największy pomyśleć o reali-

opiero w os a nu a a< i prze skowych we Francji pozwala mi stwier- zacji powyższej umowy, która przy do­nna nastapiła znaczna poprawa. Za- j •< - • : ... ^ J * - „ - i » * l : __A i , ~V , V f 1 •> , 

zezwolono na za-
organizacji jak : 

wojną nastąpiła znaczna poprawa. 'Za 
początkowana reforma rolna rokowała 
duże nadzieje, rozwijał się przemysł. 
Zdawało się nieraz, że w niedalekiej 
przyszłości nie będzie potrzeby emi­
growania w poszukiwaniu pracy. Na­
jazd - niemiecko-sowieeki na nasz Kraj 
zniweczył tę nadzieję. 

Po 1 wrześniu 19:39 mamy nowy ro­
dzaj emigracji. Jest. nią ,,emigracja 
wojenna". Emigracja ta w pewnej 
części jest dobrowolna, — w Ariększej 

części przymusowa. Wielu z tych emi­
grantów nie pragnie, a w wielu wy­
padkach nie może obecnie; powracać 

dzić, że jest to organizacja, która brej chęci mogłaby dać dobry rezul-
przysłużyła się dobrze sprawię polskiej tat, lecz niestety ,,panowie'J robią 
i każdy zdemobilizowany żołnierz we swoje figle,'a umowa z podpisami cze-
Francji winien się w niej znajdować, ka. Na kogo? i poco? 
Czy zakładanie odrębnych, lub o innej Niech słowo ,,stara emigracja" ni-
nazwie organizacji kombatanckich o kogo nie zraża, bo ,,starość nie ra-
jednej i tej samej idei, przez ludzi nie dość", ale w pracy społecznej czuje 
mających wielkiego* pojęcia o życiu się przecież równie młodo i krzepko, 
emigracji polskiej we Francji, pyzy- jak organizacja ,,młoda, czy nowa", 
czyni si§ do rozwoju życia społeczne- A więc czas wielki pomyśleć o usta-
go? Odpowiedź jest prosta : nie i nigdy leniu wspólnego programu ideowego 
nie ! ruchu kombatanckiego na terenie 

Wystarczy przytoczyć spostrzeżenie, Francji i wprowadzeniu wspólnej 
jakiego doznali- czołowi działacze w akcji opiekuńczej i doradczej, bo 

„ , , . ... . , . . - . Zarządzie Głównym Zw. Rez. i B. W. wpólnie możemy zrobić dużo — w 
do Polski. Ci właśnie emigranci prze- prży organizacji Związku w roku 1944, przeciwnym razie nic-
kształeają się w emigrację „politycz- owdzie odczuwaliśmy wielki brak środ- Czyny wykażą 
ną". Największym ich pragnieniem jest ków komunikacyjnych celem dociera-
powrót do Polskł,%rdy tylko wytworzą ,,ia do kolonii, by powołać brać«fc§hi-
się tam warunki, umożliwiające po- bataneką do życia. Osamotnieni i 
wrót. Ze tak się stanie, wątpić nie opuszczeni od wszystkich, doci er al i śm y 
należy ani na chwilę. Ale tu zachodzi na . rowerach, a nieraz i pieszo o gło-
pyt.ahie : kiedy to się stanie? 

Na to pytanie z jakim takim przy­
bliżeni <au nikt odpowiedzi dać nie mo­
że. Może się to stać rychło, a może 
za lat kilka. Trzeba więc pomyśleć o 
innych sposobach przetrwania. A taki 
sposób jest tylko jeden — wolna, nie-
przymusowa praca, dająca zabezpie­
czenie potrzeb moralnych. W ten spo­
sób przechodzimy do wniosku o celo­
wości przyjęcia przez emigrację poli­
tyczną czasowej formy emigracji za­
robkowej. 

Z okupowanych Niemiec 

G d z i e  t u  

A N  T O X I  K L  G I X  S K I  
zastępca Sekretarza Federacji  P.Z.O.O. 

Sekretarz Generalni/ Zw. Rez.  
Byłych Wojsk.  

b.  

s e n s  

Kto n 
Jeżeli rozstrzasamy dokładnie 

wszystkie głosy dyskusji — jedno­
stajnej zresztą — na . temat Samo­
pomocy we Francji, to bynajmniej 
nie- z zamiłowania do polemiki- Dy­
skusja ta, a raczej szereg ataków 
na Samopomoc wyciąga, na światło 
dzienne te właśnie strony życia spo­
łecznego wei Francji, które nasi dy­
skutanci, chcieliby ukryć ,.,pod 
kwiatkiem". Dlatego też dyskusja, 
kt.óra z łamów ,,Tjudu Polskiego" 
przeszła na łamy ,,Polski Walczącej" 
jest pożyteczna. Niedomagania bo­
wiem tzw. starej e.migraeii, leżące 
u podstaw agresywnego stosunku 
Tudzi, ^zwalczających Samopomoc, 
istnieją niestety także i poza gra­
nicami Francji, tam wszędzie, 
gdzie istnieje elawna emigracją za­
robkowa. Najjaskrawlej je,dnak zja­
wiska te występują w półmiliono­
wym skupisku Polonii francuskiej. 

Powróćmy jednak do samej dy­
skusji. P. T. Piskorski, urzędnik 
. entralnego Związku Polaków obu­
rza się gorąco na wszystkie „mono­
pole", które chciałyby owładnąć 
emigracją. Słusznie — monopole są 
szkodliwe w organizowaniu życia 
społecznego ludzi wolnych.. Jedno­
cześnie p. Piskorski — wzorem 
swoich poprzedników — kreśli bu­
dujący obraz życia emigracji we 
Francji : wszystkie organizacje spo­
łeczne (stare oczywiście) spełniły 
beiz zarzutu swoje zadania i zdały 
egzamin. 

Czytelnik nieznający smutnej rze­
czywistości mógłby mniemać, że 
wszystkie dzieci polskie w ej Francji 
uczą się po polsku, że istnieje kilka 
dzienników niepodległościowych, że 
wszystkie organizacje polskie są 
czynne i zrzeszają przeważającą 
część Polaków, że polskie życie go­
spodarcze kwitnie, że wreszcie opi­
nia francuska informowana jest o 
sprawach polskich, a każda napaść 
na Polskę natychmiast odpierana 
itd. jtd. 

nil 
Niestety jest trochę inaczejj, o 

czym doskonale wie i p. Piskorski 
i inni członkowie chóru pana pre 
zesa Kędzi. Tym niemniej uważają 
oni, że największe niebezpieczeń­
stwo. grozi emigracji ze strony Sa­
mopomocy i dlatego można porzu­
cić inne odcinki pracy, a skoncen­
trować siły do walki z tą organiza­
cją, która w pierwsizym numerze 
,,Kącika Kombatanta" oświadczyła 
wyraźnie : 

, ,Pragniemy pracować, z  tymi i  
dla tych,  którzy do nas przyjdą :  
nie  mamy zamiaru nikogo rugować, 
ale też  nie leży w naszych zamia­
rach...  nikogo wyręczać.  Każda or­
ganizacja ponosi  bowiem, odpowie­
dzialność za wykonanie zadań, któ­
re sobie postawiła" (numer 39 
,,Laid u Polskiego" z 9 listopada 
1947 r.). 

Powtarzamy : ,,za wykonanie za­
dań, które (każda organizacja) s o-
bie postawiła". Wydawałoby się 
to zupełnie normalne. Ale gdzie 
tam ! P. Piskorski uważa, że to on 
powinien wvznaczjTć Samopomocy 
zadania i czyni to z dużą pewnością 
siebie. 

Nie dosyć na tym. P. Piskorski 
przestrzega Samopomoc, aby nie 
brała się do roboty, do której nikt 
jej ,,nie upoważnił". Małe pytanie: 
kto miał Samopomoc upoważniać do 
działania. Francuski Min. Spraw 
Wewnętrznych zatwierdził jej sta­
tut; czy o to chodzi p. Piskorskie­
mu ? Wydaje się, że nie ! 

Chciałby on, żeby ludzie, którzy 
n.ie uważają się bynajmniej za 
,,zbawców wychodztwa'7, ale którym 
nie wystarcza oświadczenie p. Pi­
skorskiego, że życie emigracji ^pul­
suje swym zwykłym tętnem" zgło­
sili się do jakiegoś urzędu i popro­
sili o ,,upoważnienie" do zorgani­
zowania się. 

Oto jeszcze jeden, przykład, jak 
to ludzie, robiący sporo hałasu do-

W i adom o powszechnie, że na Za­
chodzie skończono wreszcie śmiesz­
ną erę appcasementu, ugłaskiwania 
za wszelką cenę, przechodząc do po­
lityki bardziej zdecydowanej, dale­
kiej wszakże jeszcze od sowieckiej 
brutalności. Nietmniéj radio mówi 
coraz bardziej do r.zeczy, a pra.^a 
pisze coraz wyraźniej to, czego do­
tąd należało doszukiwać się niekie­
dy między wierszami. Również pu­
blikacje takie, jak Byrnesa „Otwar­
cie mówiąc" i — ostatnio ogłoszona 

koła elemokracji, tęsknią za meto­
dami totalitarnymi. Bo ,, u poważ- _ 
nienie" do zakładania nowej or o-an i- księga tajnych dokumentów współ-
zacji społecznej, to właśnie jedna z pracy bolszewicko-hitlerowskiej mó-
najistotniejszych cech reżymu Bie- wią same za siebie.. 
ruta i towarzyszy. W społeczeń- Czymże więc tłumaczyć fakt ro-
stwach demokratycznych organiza- zesłania obecnie do kierowników 
cje powrstają wolą swych założycieli, 
a. trwają tak długo, jak długo ist­
nieje cel, dla którego powstały i 
jak długo gotowi są ludzie w ich ra­
mach działać. 

Wyciągając wniosek logiczny mu­
simy powtórzyć za p. Piskorskim : 
żadnych monopoli- Nawet tych, 
które udzielają , .upoważnień" dla 
organizacji Społecznych. Jeżeli zaś 
p. Piskorski w zapale zapowiada : 
„na to się pracujące wychodztwo 
nie zgodzi i do żadnych nowotwo­
rów nie przystąpi", to my wnosimy 
małą poprawkę : ,,wychodztwo, pra­
cujące w biurach C.Z.P.". 

W poprzednim „Kąciku" zatrzy­
maliśmy się na artykule anonimo­
wego autora, którego dla uproszcze­
nia nazwaliśmy p. P. Doszedł on do 
wniosku, że chociaż nowa emigracja 
ma odmienne nieco cele. i zadania 
„nic powinno to jednak przeszka­
dzać w szukaniu dróg współżycia z 
istniejącymi organizacjami wychodź­
czymi i w ustalaniu wspólnych form 
porozumienia i jak najdalej idącej 
współpracy". P. Piskorski nie jest 
tak wyrozumiały, jak p. P. : wyzna­
cza nam zadania, stwierdza, że Sa­
mopomocy ,,nikt nie upoważnił", 
wykrzykuje : ,,wychodztwo nie zgo­
dzi się". 

O ile więc z p. P- warto dyskuto­
wać, o tyle p. Piskorskiemu może­
my tylko — w drodze wzajemności 
•za jego wskazówki — poradzić, by 
raczej starał się dbać o dobre funk­
cjonowanie biura, w którym pracu­
je i uczynił wszystko, aby Zw. Tow. 
Teatralnych, którego je»st działa­
czem, nie zszedł nigdy z linii nie­
podległości ow ej. 

wszystkich obozów uohodźezych 
Niemczech przez autorytatywne: 
władze opiekuńcze następującego 
okólnika (w dosłownym przekła­
dzie polskim) : 

, ,Dot i/czy :  Audt/c je  radiowe dla 
Dl*.  

Do Kierowników Obozów w...  
IF załączę niu program audycji  

r(cdi  owych do wykorzystania >>rzez 
bałtyckich i  sowieckich obywateli :  

Kijów : codziennie,  z  wyjątkiem 
niedziel 49,83 m — 17.00—18.00, 
godz'  ( czas moskiewski) .  

Wilno : co poniedziałki  32.85 m. 
— 23.'()()  godz.  (czas moskiewski) .  

Specjalny program dla D.P. 
Proszę wywiesić  to zawiadomie­

nie n'a tablicy ogłoszeń".  
Mój Boże, ! Audycje radiowe dla 

D.P. ! Specjalny program dla D.P. i 
Nareszcie są tacy, którzy pamięta­
ją o europejskich pariasach, o by­
łych niewolnikach XX wieku, o lu­
dziach bez domu, bez pracy, bez 
rodzili, bez Ojczyzny, bez praw, bez 
nadziei, żyjących z jałmużny najpo­
tężniejszych mocarstw kuli ziem­
skiej, ludzi, którzy za sprawą tych­
że właśnie mocarstw są tym, czym 
są ! Czyż to nie ze wszech miar szla­
cht tue poczynania P... 

A kimże to są w dzisiejszym sta­
nie rzeczy (także za sprawą tychże 
mocarstw) obywatele bałtyccy i so­
wieccy? Wiadomo : Kstończycy, 
Litwini i Łotysze oraz — wszyscy 
z za żel..., nie z za wspaniałomy­
ślnej "Linii Curzona, a zatem : Ukra­
ińcy, Białorusini, no i oczywiście 

Polacy! I dla nicli to zarezerwo­
wano osobne godziny w tak cennym 
eterze. Ale kto? Właśnie to pań­
stwo, które na innej płaszczyźnie 

międzynarodowej — gdy chodzi o 
pomoc konkretną dla tych „osób 
wysiedlonych", słyszeć o nich na­
wet nie chce. A właściwi dobroczyń-
cy, karmiący ich z odpadków gra­
mowych i ubierający ich w poełarto 
szmaty nie mają znowu swego ra­
dia na takie głupstwa. 

Na szczęście większość dopiero 
co wymienionych narodowości ma 
swoją prasę — najgorzej Polacy, 
którzy w strefie brytyjskiej Nie­
miec nie mają ani jednego pisma 
uchódźczego, a domagając się go 
"a zasadzie demokracji zachodniej, 
otrzymali podobne zlecenie czyta-
nia tamtejszej gadzi nów ki warsza­
wskiej ! Lecz prasa uchodźeza, ist­
niejąca wśród reszty dostatecznie 
i należycie-, ich in formuje, tak, że 
mogą obyć się bez ,,.sp"ee jąlnego" 
radia- Zwykłe zaś radio jest do dy­
spozycji w postaci „Głosu Stanów 
Zjednoczonych A mery ki ' '. 

Zresztą wiol u z ni oh grają jeszcze 
w pamięci głośniki, stojące' na. pla-
oach i ulicach miast rodzinnych, 
przeplatające marsze z tupotem 
podkutych butów zwycięskich hord 
komunikatami z frontów dalekich i 
— bliskich, najbliższych : kogo roz­
strzelano na sąsiednim skwerze. 
Wielu grają jeszcze głośniki, stoją­
ce na placu apelowym Sachseiihau-
sen i ul) Dachau, a nawet saehaliń-
skiej obłasti... 

1 teraz zaleca się im słuchanie 
tych samych głośników w nędznych 
barakach obozów — D.P. (ciągle 
obozów). I kto to zaleca? Ci, któ­
rzy zalecali walkę podziemną z po­
przednim zaborcą a z pod teraźniej­
szego zaboru wyzwalają (pośrednio 
przynajmniej) Mikołajczyka, wita­
ją i goszczą go u siebie, drukują 
wywiady z nim. Zawołać chciałoby 
się w związku z tak piekielnym nie­
porozumieniem wielkim głosem jak 
to czynili SS-mani w .,kacecie" ; 
„II a\s ist los ? ! " Lecz to trzeba 
przetłumaczyć, a wtedy brzmi to : 
..What is the mattery !" — Gdzie 
tu. u diabła, sens?! 

Niemcy, w lutym 1948. 
K  G M  H A  T A  S  T - K  A  <  K T O W I K G - D I *  

PS.: „Dipisi", wychowani na takich 
audycjach specjalnych z Kijowa i sf Wil­
na będa zapewne świetnym narybkiem 
dla emigracji — w Kanadzie, AriRrlii, Ame­
ryce itp. Szczęść Hoże! 



Jak się zacznie...? Powstanie Warszawskie w oczach niemieckich (2) 

Nigdzie bodaj nie mówi się tyle o 
trzeciej wojnie światowej, co w Stanach 
Zjednoczonych. Amerykanie przeważ­
nie nie zastanawiają się, czy do niej 
dojdzie, ale raczej kiedy wy­
buchnie, jak również w jakich okolicz­
nościach się zacznie. 

Na ogółŁ wszyscy są zgodni co do 
tego, że same Sowiety jeszcze przez 
dłuższy czas wojny nie zaczną. Prze­
de wszystkim wiedzą, że nie są w sta­
nie jej wygrać, dopóki nie mają 
bomby atomowej a następnie liczą, że 
mogą jeszcze uzyskać olbrzymie suk­
cesy beż wojny. 

Z drugiej strony St. Zjednoczone 
jako państwo demokratyczne — we­
dług ogólnej opinii — nie zdobędą się 
na wojnę prewencyjną w pełnym tego 
słowa znaczeniu. Niepodobna sobie 
wyobrazić, by prez. Truman przyszedł 
do Kongresu z wnioskiem o — wypo 
wiedzenie wojny. I tak samo, by roz­
począł wojnę bez pytania Kongresu — 
wbrew konstytucji. 

Ale jeśli ani ZSRR, ani USA pierw­
sze wojny nie zaczną, to dlaczego 
powszechne jest w obu krajach prze­
konanie, że wojna jest nieunikniona? 
Na pozór coś tu jest nie w porządku. 

OSTRZEŻENIE 
GENERAŁA EISENHOWERA 

Ale tylko na pozór. Sęk w tym, że 
wojny czasem wybuchają choć żadna 
ze stron świadomie nie dąży do kon­
fliktu zbrojnego. 

Do wielu ostrzeżeń na temat możli­
wości wybuchu wojny wbrew woli obu 
stron doszedł ostatnio głos człowieka 
cieszącego się w Ameryce większym 
autorytetem, niż ktokolwiek inny : 
głos gen. Eisenhowera. Powiedział on 
wręcz Amerykanom, że odosobiony 
incydent międzynarodowy może wy­
wołać konflikt światowy. Albowiem 
gdy gdzieś zaczynają grać armaty, 
umiejscowienie konfliktu może okazać 
się niemożli.ve. 

Gen. Eisenhower w szczególności 
ostrzegał, że bądź opanowanie przez 
komunistów Europy zachodniej, bądź 
też zablokowanie drogi przez Morze 
Śródziemne uczyniłoby wojnę nie­
uniknioną. Dał on całkiem jasno do 
zrozumienia, że — jak to zresztą wy-
nikało z różnych posunięć omawia­
nych w ostatnich czasach na tym 
miejscu — St. Zjednoczone traktują 
Morze Śródziemne jako swoją granicę, 
której zamierzają bronić na równi z 
własnym terytorium. 

Innymi słowy wszelka interwencja 
zbrojna satelitów bałkańskich w 

Grecji, czy nawet wj^słanie tam du­
żych ilości broni — przed czym co­
pra wda satelici, jak dotąd przynaj­
mniej cofają się — mogłoby dopro­
wadzić do konfliktu światowego. 

FANTAZJA LOTNIKA 
Można by bez trudu wyliczyć pół 

tuzina terenów, gdzie odosobiony in­
cydent mógłby dziś okazać się iskrą 
rzuconą na beczkę prochu. Toteż 
twierdzenie gen. Eisenhowera nie jest 
czymś niezwykłym. 

Natomiast bardzo oryginalny po­
gląd formułuje pewien korespondent 
amerykańskiego znanego miesięcznika 
,,American Mercury". Opisując jedną 
z rozmów na temat trzeciej wojny 
światowej, przy której był obecny, 
notuje on poszczególne głosy AV niej 
wypowiedziane i w końcu cytuje głos 
pewnego lotnika amerykańskiego : 

„Najbardziej interesujący był punkt 
widzenia młodego lotnika, którego wszy-, 
scy słuchali z wielkim zainteresowaniem 
i szacunkiem. On jeden był na wojnie. 
On, jak można było przypuścić, mówił w 
imieniu ludzi, którzy walczyli w ostat­
niej wojnie i walczyliby w następnej. 
Oczekuje on, że wojna przyjdzie szybko, 
ponieważ w lotnictwie są odważni "młodzi 
ludzie, którzy sądzą, że wojna jest nie­
unikniona, i że im prędzej nastąpi — tym 
lepiej. Jego zdaniem niektórzy spośród 
śmiałych młodych ludzi, którzy mają do 
czynienia z bombą atomową, po prostu 
wezmą na siebie zapoczątkowanie wyda­
rzeń, rzucając kilka bomb na Rosję. 
Przypisywałem jego fantastyczne opowia­
danie jego młodzieńczości, co mnie jed­
nak zdumiało, to pełna szacunku uwaga, 
z jaką przyjęto jego teorię i wiara, któ­
rą wzbudził u słuchaczy. Mogłem to so­
bie wytłumaczyć jedynie w ten sposób, 
że słuchacze pragnęli właśnie, by tak 
się stało". 

Historia brzmi rzeczywiście fanta­
stycznie. Ale nieraz już się działy na 
świecie rzeczy, o których nic; śniło się 
filozofom. Nikt nie potrafi przewi­
dzieć, jaki obrót przybiorą wypadki, 
jeśli np. gdzieś w Europie pewnego 
dnia Rosjanie czy ich satelici zestrze­
lą samolot amerykański. 

I dlatego lepiej nie próbować prze­
widzieć, kiedy i w jakich okoliczno­
ściach może dojść do konfliktu. W 
przeciwieństwie do 1939, gdy wybuch 
wojny można było dokładnie ustalić 
z góry, tym razem wszystko jest 
jedną wielką niewiadomą... 

ALEKSANDER BO RAY 

Alarmy przerażonego gub. Franka 
W „Polsce Walczącej"  z  dn.  14 

lutego b.r .  [nr .  7]  omówil iśmy re­
lacje  generała von dem Bacha o Po­
wstaniu Warszawskim. Dziś  prag­
niemy zwrócić  uwagę na jego oce­
nę wpływu Powstania  na ogólną sy­
tuację  na froncie  niemiecko-sowiec-
kim i  powołać s ię  na pamiętniki  gu­
bernatora Franka,  wykazujące jak 
wielki  zamęt  w planach niemieckich 
Powstanie  wywołało.  

Do egzemplarzy ninie jszego numeru „Polski  Walczącej"  rozprowadzanych na 
terenie  W. Brytani i  dołączamy wkładkę w języku angielskim p.t .  „Cost  of  
the  Pol ish Reset t lement  Corps"  [Koszt  Polskiego Korpusu Przysposobienia  i  
Rozmieszczenia] .  

Tekst  je j  ukazał  s ię  z  wyjątkami w „Manchester  Guardian"  z  1  marca r .b.  
Prosimy Czytelników aby podal i  tę  ulotkę do wiadomości  swoim towarzy­

szom pracy,  przyjaciołom i  znajomym brytyjskim. 

POWSTANIE UŁATWIAŁO] 
DZIAŁANIA SOWIECKIE 

Von dem Bach nie ukrywa bynaj­
mniej, że sam wybuch i długotrwa­
łość Powstania poważnie kompliko­
wały Niemcom, ich własne położenie 
na froncie wschodnim. Szef szta­
bu walczącej na tym odcinku 9 ar­
mii niemieckiej, generał Staedke do­
magał się jak najszybszego zwalcza­
nia Powstania, przy użyciu jak 
największych sił, gdyż 

,,bez wygaszenia tego ogniska całe po­
łożenie frontowe 9 arrnii wydawało mu się 
wątpliwe". 

Niemcy obawiali się również, że 
Powstanie,. stwarzając dogodne dla 
Rosjan warunki lądowania na le­
wym brzegu Wisły może zasadni­
czo zmienić położenie na froncie. 
Stąd też wynikały ich dążenia do 
sfzybkiego opasnowania głównych ar­
terii przelotowych na wschód (mo­
sty warszawskie), oraz do uchwyce­
nia w swe ręce całego zachodniego 
brzegu Wisły w Warszawie. Plan 
von dem Bacha przewidywał opa­
nowanie warszawskiego wybrzeża 
,, ruchem cęgowym" od północy i 
południa. 

Jak wiemy, dopiero w drugiej po­
łowie wriześnia udało* mu się to cał­
kowicie osiągnąć. Przez z górą sześć 
tygodni istniały- zatem wszelkie 
możliwości do przerzucenia sił so­
wieckich na brzeg warszawski, 
trzymany twardo w rękach po­
wstańców. 

Wpływ Powstania na działalność 
bojową 9 armii niemieckiej był — 
zdaniem von dem Bacha — dwo­
jaki : materialny i moralny. 

Pod względem, moralnym Powsta­
nie związało kilka pułków i znacz­
ną część artylerii, oraz jedną z naj­
lepszych dywizji ~pancernych, które 
nie mogły, w ten sposób brać bezpo­
średniego udziału w walce na moc­
no zagrożonym froncie. Powstanie 
zmusiło Niemców do przeprowadza­
nia wszystkich dostaw na front 
drogą okrężną, co przedłużało czas 
tych dostaw i powodowało- dodatko­
we zużycie paliwa. Wreszcie zdoby­

cie przez powstańców wielu maga­
zynów mundurowych i żywnościo­
wych oraz warsztatów reperacyj-
nych powodow-ało dotkliwe straty 
w bezpośrednim zaopatrzeniu fron­
tu. 

Von dem Bach podkreśla silnie 
diiży wpływ Powstania na duszę żoł­
nierza niemieckiego : 

„Walczące na wscnód od Pragi wojska 
czuły się stale zagrożone na tyłach przez 
powstańców... Przede wszystkim zaś woj­
ska frontowe, już silnie pobite, Czuty 
zagrożenie drogi odwrotu na zachód wo­
bec spodziewanego wielkiego natarcia ro­
syjskiego". 

Ternu poczuciu niepewności von 
dem Bach przypisuje» fakt szybkie­
go — i jak mówi — niespodziewa­
nego zdobycia Pragi przez wojska 
sowieckie. Żołnierz niemiecki wie­
dział, że ma odciętą drogę odwrotu 
przez Warsizawę i dlatego pragnął 
ją sobie zapewnić przez mosty, znaj­
dujące się na Wiśle na północ od 
Warszawy. 

OBAWY KLĘSKI NIEMIECKIEJ 
Sięgnijmy teraz do pamiętników 

Franka. Wprawdzie szef SS i. poli­
cji w Gen. Gubernii JKLoppe meblo­
wał już 26 lipca 44 r., że w każdej 
chwili można się liczyć z wybuchem 
powstania — jednak wybuch jego 
w Warszawie w dniu 1 sierpnia sta­
nowił dla Niemców zaskoczenie i 
wywołał przerażenie. Niemcy nie 
czują się na siłach, aby opanować 
sytuację. 

Frank 2 sierpnia w rozmowie te­
lefonicznej z gubernatorem warsza­
wskim Fischerem daje mu upoważ­
nienie do wycofania się z Warszawy. 
Komendant garnizonu warszawskie­
go generał Stahel dość niepewnie 
deklaruje w tym dniu, że 

„będzie się próbowało utrzymać War­
szawę własnymi siłami". 

Przerażony Frank urzęduje usta­
wicznie przy telefonie. Odbiera nie­
cierpliwcie meldunki z Warszawy i 
coraz bardziej nimi przygnębiony 
gorączkowo alarmuje najwyższe 
władze wojskowe (OK.W) i cywilne 
Rzeszy o natychmiastową pomoc dla 
zwalczenia Powstania. 3 sierpnia 
meiduje dr. Lämmer sowi, szefowi 
KLancelarii Rzeszy, o wielokrotnej 
przewadze powstańców. Raportuje 
m- inn. : 

„Sytuacja Niemców w ciągu dnia dzi­
siejszego zaostrzyła się... Straty nasze 
znowu duże". 

Po dniu pierwszych bombardo­
wań lotniczych, na podstawie mel­
dunków Fischera i gen. StähHa, 
Frank znów alarmuje Berlin, pi­
sząc w depeszy z 4 sierpnia m. inn. : 

„Oddziały powstańców, dobrze wyszko­
lone wojskowo, walczą — jak dotychczas 
— z największą zaciekłością, wyjątkowo 
dzielnie.. Naloty nie wstrząsnęły znacz­
niej siłą bojową powstańców... Straty [nie­
mieckie] jak dotąd — znaczne... 

Zarówno gen. Stahel, jak i gub. dr. 
Fischer twierdzą, że przy najwyższym 
oszczędzaniu sił niemieckich mogą wy­
trzymać jeszcze tylko trzy - - czt-ery dni 
i to, o ile nie nastąpi nagłe silne wzmoc­
nienie powstańców... Siłami lokalnymi 
nie można opanować Powstania... Wska­
zany jest podwójny pośpiech w przysy­
łaniu odsieczy". 

Depesza ta posiada silną wymo­
wę. Wskazuje bowiem, że plan Po­
wstania był dobrze obliczony. Do­
wództwo A.K. liczyło, że walki o 
Warszawę potrwają około 8 dni. 
Słuszność tej kalkulacji potwierdza 
meldunek Staheja z 4 sierpnia. 

Gdyby zamiast celowego zahamo­
wania swojej ofensywy Rosja udzie­
liła pomocy Powstaniu, nadciąga­
jące powoli posiłki niemieckie nie 
zdołałyby wejść skutecznie do. akcji 
i Niemcy nie potrafiliby odzyskać 
przewagi sił, którą w pierwszych 
dniach Powstania utracili. 

BARBARZYŃSKA 
DECYZJA NIEMIECKA 

Wśród ustawicznych alarmowań 
Berlina przez Franka o pomoc od­
była się również jego rozmowa z 
gen.  Guderianem »z OKW (Ober­
kommando der W ehr mach ty. 3 sierp­
nia Guderian zapewniał zdenerwo­
wanego Franka, że pomoc nadej­
dzie, oraz deklarował, że 

„werdykt na Warszawę powinien być 
wykonany z całą surowością". 

Ten werdykt — to właśnie decy­
zja Hitlera i Himmlera zrównania 
Warszawy z ziemią. Wspomina o 
tym wyraźnie Frank w swej depe­
szy ;z 5 sierpnia : 

„Większa część Warszawy stoi w pło­
mieniach. Palenie domów jest najpew­
niejszym środkiem pozbawienia powstań­
ców kryjówek. Po stłumieniu Powstania 
przypadnie Warszawie dobrze zasłużony 
los całkowitego zniszczenia". 

A wr miesiąc później, 4 września 
Frank deklaruje w Krakowie : 

„Zniszczenie Warszawy leży w rękach 
niemieckich i nikt nie może temu prze­
szkodzić, aby Warszawę zamienić na łom 
i gruzy". 

Omówione relacje niemieckie — 
zapewne nieostatniei jeszcze — sta­
nowią ciekawy przyczynek do histo­
rii Powstania Warszawskiego. Wy­
kazują też, że gdyby nie sabotaż so­
wiecki przebieg i wyniki Powsta­
nia byłyby zupełnie inne. 

TADKU S Z ZAWADZKI 

A T O  7 V A ^ 7  D o b r y  d e m o k r a t y c z n y  z w y c z a j  
iL. Jœât 1_ ^11 Na Boże Narodzenie Angielki z dla niejednego spośrod nas połączo- prywatne przedsiębiorstwa zar 

Psótl iwy chłopiec do swej  matki  : 
— M arnusiu,  słyszałaś,  jak ja.  

wczoraj  mó wiłem pacierz  ? 
— Tak, kochanie.  

I  pamiętasz,  jak prosiłem Bo­
ga, żeby sprawił,  bi/m był grzecz­
nym chłopcem ? 

— Tńaak...  
— No, wtdzisz — a Bóg r l ie  wy­

słuchał ! 
* * 

Jednotorówka. Niespodziewany po­
stój  w szczerym polu.  

— Co się s tało ? — pyta- konduk­
tora zniecierpliwiona dama. 

— Nic wielkiego,  przejechaliśmy 
krowę ! 

— Jakto,  krowa była na torze Y 
— Nie,  gonil iśmy za nią aż  do 

zagrody ! !  
ü: H: * 

Ogromnie zasłużony i  bardzo juz  
s tary generał żył w ciągłej  obawie 
przed paraliżem. 

Pewnego wieczora dama, siedząca 
obok niego na uroczystym bankie­
cie,  posłyszała szept  :  , ,Tak, tak,  
więc jednak przyszło — zupełny 
brak czucia w prawej  nodze..."  

Nie mogąc dłużej  wytrzymać, da­
ma rzekła.  : 

— Pewnie to pana pocieszy : ca­
ły cżas szczypie pan moją nogę ! 

:> ar. 
— Po ślubie mieliśmy masę kło­

potów z  gośćmi — pchali  s ię do nas 
drzwiami i  oknami ! 

— No, i  jak sobie z  nimi pora­
dziłeś? 

— Biedniejszym spośród nich po-
życzyłem trochę pieniędzy,  od bogat­
szych sam pożyczyłem -— i  odtąd 
mieliśmy spokój  ! 

Stachu, dajże spokój,  nie po­
winieneś innie całować w obecności,  
tylu osób,  mimo: ż\e\ jest  zwp&łnic 
ciemno. 

— Ależ  ją cię  nie pocałowałem ! 
Chciałbym wiedzieć kto to  zrobił  : 
jabym go nauczył ! !  

— Nie,  już  tybyś go niczego nie 
nauczył ! 

* * * 

Niedowiarek pytał księdza,  czy 
ta prawda, że Jonasz został połk­
nięty przez  wieloryba. 

— Jak pójdę do nieba, to  spy­
tam Jonasza — odrzekł  ksiądz.  

— Tak, ale może go tam nie ma °  
— W takim razie pan go spyta ! 

Młody człowiek przychodzi  do re­
stauracji  i  prosi  o  szklankę wody.  
Otrzymawszy ją,  wyjmuje najspo­
kojniej  kanapkę z  kieszeni  i  zaczy­
na ją jeść,  popijając wodą. 

Oburzony kierownik zakładu in­
terweniuje : 

^  Cóż pan sobie myśli ,  gdzie pan 
jest? 

A pan^a cóż ta obchodzi? 
— Jestem kierownikiem restau­

racji  ! 
-— Aha, świetnie,  miałem właśnie 

posłać po pana : dlaczego orkiestra 
nie gra ? 

* * * 

Z ogłoszeń prasowych : 
, ,  Nowowydana książka ,,Dobre 

maniery i  co wolno,  a czego nie 
wolno" nauczy cię,  jak należy jeść,  
myśleć,  mówić,  chodzić,  zachowy­
wać się  w miejscach publicznych 
i td.".  

Czyż założenie,  że  czytelnik już•  
umie czytać nie jest  zbyt  śmiałe ? 

Z okazj i  zebrania  Rady Głównej  SPK w sobotę 6  marca o g .  6.15 
wieczorem w , ; Ognisku Polskim" w Londynie,  55 Princes  Gate S.W.7 
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„Polski Walczącej" 
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Na Boże Narodzenie Angielki z 
pobliskiego miasteczka zebrały dla 
dzieci polskich z naszego obozu 
prezenty. Były to książeczki i za­
bawki, mniej lub więcej zużyte, ład­
ne i... takie sobie, które jednak 
sprawiły wiele szczerej radości na­
szym brzdącom. Przy każdej znaj­
dowała się kartka z nazwiskiem i 
adresem ofiarodawcy, z prośbą o 
pokwitowanie odbioru. Wydało mi 
się to w pierwszej chwili trochę 
pretensjonalne. A jednak..-

A jednak w tych dniach przyszło 
mi rzetelniej zastanowić się nad 
tym sposobem załatwiania sprawy, 
prawdopodobnie w Anglii nieodosob-
nionym. Przyczyną refleksji stała 
się dokonywana w naszym obozie 
zbiórka na rzecz dzieci polskich w 
N lemczeich. 

BYŁAM Z NIMI .  .  .  
Obozy D.P. w Niemczech są te­

renem dobrze mi znanym. Sama 
mieszkałam w jednym z nich przez 
kilka miesięcy. Następnie, zeszłej 
zimy z racji opracowywanego ar­
tykułu o życiu wysiedleńców w obo­
zach (był on drukowany w miesięcz­
niku ,,Refugees Press", luty, 1947), 
zwiedziłam różne ich typy — małe 
i duże, obozy-miasteczka i obozy-ba-
raki, na terenie Pierwszej Dywizji 
Pancernej i poza nim. lîozniawia-
łam z mieszkańcami i z komendą 
zwiedzałam niedogrzane mieszka­
nia, oglądałam jakże skąpe racje 
żywności, okropne zupy puszkowe i 
chleb podobniejszy do gliny niż do 
chleba. Dowiadywałam się od za­
troskanych matek, że od kilku mie­
sięcy nie oglądały mydła i że niemo­
wlęta cierpią wskutek tego na od­
parzenia i liszaje. Świerzb się sze­
rzył. Skąpe racje słodyczy przyzna­
wane od czasu do czasu dla dzieci 
rodzice odprzedawali Niemcom, 
aby zaspokoić niezbędniejsze potrze-
by. . 

Kto widział te blade i zabiedzo­
ne dzieci, które, mimo że nic ni­
komu nie zawiniły, pozostają w wa­
runkach tak dalekich od normal­
nych warunków dzieciństwa, ten 
tylka, tak jak ja, zrozumie, jak pa­
lącą sprawą Jest zbiórka obecnie 
przeprowadzana. 

CfcCĘ IM POMÓC 
Jednak trzeba powiedzieć sobie 

wyraźnie, że chociaż tu, w Anglii 
znajdujemy się w warunkach nie­
pomiernie lepszych, i my nie opły­
wamy we ^szystko i zbiórka ta jest 

dia niejednego spośrocl nas połączo­
na z wysiłKiem. Wzamian za ten 
wysiłek należy się nam bezsprzecz­
nie rzecz jedna : świadomość, że 
pieniądze przez nas złożone zostały 
zużytkowane jak najbardziej celo­
wo i jak najuczciwiej. 

Zwyczaj angielski żądania po­
twierdzenia odoioru przez obdaio-
wanego nie wydaje mi się wcale nie­
mądry ani godny zlekceważenia. 
Hozciąga on nieskomplikowaną kon­
trolę nad wszystkimi ogniwami roz­
działu, a opiera się na przeświad­
czeniu, wyrosłym w długim okresie 
demokratycznej organizacji życia, 
że tam, gdzie wchodzi w grę grosz 
publiczny, konieczny jest bardzo 
scisły wgląd czynników kontrolują­
cych. 

MAM PRAWO DO KONTROLI 
Praca w organizacjach poisüicli 

w Niemczech nasunęła mi obawy, 
że ta sprawa nie jest należycie prze­
myślana na terenie emigracyjnym i 
należycie wprowadzona w życie-
Wiele czynników składa się na to, 
że trudniej ją tu przeprowadzić niż 
we własnym, niepodległym kraju. 
Ludzie śą rozproszeni, me ma przed­
stawicielstwa narodowego, sprawy 
materialne są jak gdyby zawieszo­
ne w próżni. A jednak jej zanied­
banie mści się poważnie, bo podwa­
ża zaufanie ogółu i demoralizuje 
jednostki. 

Przyjrzyjmy się dla przykładu 
spółdzielczości. W normalnie rozwi­
jającym się ruchu spółdzielczym, 
jaki istniał między innymi przed 
wojną w Polsce, kontrola jest do­
prowadzona do istnej doskonałości. 
Wszystkie* jej ogniwa zazębiają się 
i krzyżują. Nad zarządem spółdziel­
ni rozciąga kontrolę rada nadzor­
cza, co kilka miesięcy sprawdza 
wszystkie rachunki i kwity lustra­
tor, który wizytuje spółdzielnię ja­
ko wysłannik organizacji nadrzęd­
nej —- Związku Spółdzielni. Ponad 
to odbywające się corocznie walne 
zgromadzenia członków mogą wglą­
dać w gospodarkę. 

I oto w Polsce bezpośrednio po 
wojnie, zanim rząd lubelski miał 
czas wejrzeć bliżej w gospodarkę 
spółdzielni i ich związków, powalił 
je na obie łopatki inny wróg : brak 
kontroli, brak walnych zgromadzeń 
i zjazdów, delegatów. W błyska­
wicznym tempie spółdzielnie zaczę­
ły przekształcać się (pozpstając 
spółdzielniami tylko z imienia) w 

prywatne przedsiębiorstwa zarzą­
dów, a wielka część pracowników 
spółdzielczych poczęła robić dobre 
interesy kosztem dobra publicznego. 

To tylko ilustracja, ale ilustra­
cja wymowna. Chciwość jest nie­
stety głęboko zakorzenioną cechą 
charakteru ludzkiego i należy trzy­
mać ją w ryzach. Jest tak wszędzie, 
w Anglii, Francji i Ameryce. Pola­
cy na terenie Niemiec są niespokoj­
ni, strwożeni, bardzo przejęci włas­
nym losem, wskutek czego trzeba 
tam więcej mocy niż w normalnych 
warunkach, ażeby się nie wykoleić. 
A przecież jeden nieuczciwy lub 
nierzetelny jest w stanie zniweczyć 
wysiłki pięćdziesięciu porządnych 
ludzi. 

Jednak kontrola i jej udostępnie­
nie ogółowi nie ma jedynie na ce­
lu ścigania nadużyć. Chodzi o to, 
aby wspólnie szukać najwłaściwszej? 

drogi i stwarzać wokół każdej spra­
wy urobioną opinię publiczną. 

PRAGNĘ, 
ABYŚMY SOBIE WIERZYLI 

Prócz tego jest to niezawodny 
sposób obalania niesłusznych zarzu­
tów i podejrzeń w stosunku do lu­
dzi stojących na czele danej akcji. 
Na terenie Niemiec niejednokrotnie 
np. spotykałam się z zarzutami, że 
chociaż pisma wychodzące w Anglii 
są przepełnione nawoływaniami o 
pomoc dla Polaków, przebywających 
w Niemczech, nikt z ,,dipisów" po­
mocy od Polonii angielskiej nie 
otrzymał. Takim twierdzeniom, o 
ile są nieprawdziwe, należałoby 
przeciwstawić dowody i fakty. 

Biorąc udział w zbiórce na dzie­
ci polskie w Niemczech, chciałabym 
wiedzieć : 

1. Czy w miesiąc lub dwa po za­
kończonej akcji zbiórkowej zobaczę 
na łamach ,,Polski Walczącej" do­
kładne sprawozdanie z zużytkowa­
nia zebranych pieniędzy. 

2. Czy ja, względnie jakikolwiek 
inny uczestnik zbiórki będzie mógł 
pójść do siedziby Komitetu i obej­
rzeć tam pochodzące z obozów po­
kwitowania z otrzymanych darów 
i pieniędzy i zadać pytania w inte­
resujących go "kwestiach. 

W tej chwili wj^obraziłam sobie 
takie najmilsze pokwitowanie : z 
niezdarnymi podpisami niewpraw­
nych rąk dziecięcych i... odciskami 
palców z czekolady. 

ANNA BOGUSŁAWSKA 
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S K R Z Y N K A  P O C Z T O W A  

Tuż przed świtem w dyżurce czu­
wającego lekarza,  w dużym szpita­
lu chorób zakaźnych w Taszkencie,  
w lutym 1942 r. ,  zapanował dziwny 
nastrój .  A może to  wszystko śni  s ię  
dr .  Nikit inowi? [Wyjęte  z  powieści  
„Tyfus,  teraz słowiki"] .  

Doktor Nikitin siedział znużony 
w dyżurce, gryząc się swymi niepo­
wodzeniami. Praktyczny i czynny 
jego umysł nie mógł się pogodzić z 
ogłupiającym oczekiwaniem, aż na­
tura, niszcząc zapamiętale swe wła­
sne dzieła, ocaîi niektórych szczę­
śliwców z tej szaleńczej próby. 

Lekarstw właściwie; już nie było. 
Nie było nawet najprymitywniej­
szych sprzętów, nie mówiąc o no­
wych, potrzebnych instrumentach 
lekarskich. Wszystko z dawnych 
zapasów wyczerpało się onegdaj, a 
obecnie niei można było uzyskać na­
wet przydziału chleba, gdyż groma­
dzono go dla żołnierzy na froncie 
zachodnim. 

Obsługa szpitala była przemęczo­
na, źle odżywiana. Trzymała się na 
nogach tylko swą młodością i wy­
trwałością. Nadomiar złego obecna 
zima nie chciała ustąpić i groziła 
raz mrozem, sypiąc śniegiem, to 
znów spływała złośliwymi, krótko­
trwałymi, dokuczliwymi odwilżami. 

Miał więc o czym myśleć stary 
doktor. 

Gdy siedział pogrążony w rozmy­
ślaniach, ktoś zapukał clo drzwi. 

—- Proszę, wejdźcie ! — W e j ś ć ! 
Ponieważ nikt nie wchodził, le­

karz jeszcze raz zawołał: — „Pro­
szę wejść !" — i czekał. Ku jego 
zdziwieniu znowu nikt nie wszedł. 

Pukanie powtórzyło się jednak 
po chwili milczenia. Zniecierpliwio­
ny krzyknął prawie ze złością : 

— No, właźcież do licha! 
Milczenie) za drzwiami trwało 

jak poprzednio. Nikt nie wchodził. 

Westchnąwszy ciężko, Nikitin wstał 
z krzesła i podszedł do drzwi. 
Otworzył je i przestraszył się. 

Na korytarzu, przed drzwiami 
stała pokorniutko malutka Korean-
ka, siostra Tai. Cieniutki, lekki ru­
mieniec na jej maleńkiej buzi miał 
kolor wiśniowy. Siwe, morskie oczy 
pogrążone w obfitych, czarnych, 
długich rzęsach, lśniły obecnie je­
szcze bardziej porcelanowo rozsze­
rzone zdziwieniem. Cała jej postać, 
powiewna i drobna, wyglądała te­
raz jeszcze drobniejsza i bardziej 
wiotka. Kościany, cienki nosek, o 
maleńkich, szkarłatnych, wilgot­
nych chrapkach, lekko zadarty, bły­
szczał od potu. 

— Tai, co ty tu robisz P Skąd się 
wzięłaś ? Dlaczego pukasz do mnie ? 

Mała pielęgniarka milczała. Po 
każdym słowie lekarza wiotczała v> 
oczach, niknąc i kuląc się w minia­
turowym kitlu szpitalnym. 

— Co się stało ? Po co tu przy­
szłaś ? — krzyczał, nie panując nad 
sobą, poważnie zatrwożony. 

Koreanka drżąc z zimna i z lęku, 
stała wciąż i jjatrzyła swymi porce­
lanowymi, ślepymi oczkami w leka­
rza. Doktor wyciągnął rękę i chciał 
ją uchwycić za ramię, lecz szybko 
cofnął się z powrotem, i wtedy wła­
śnie uprzytomnił sobie, że siostra 
Tai umarła trzy miesiące temu pe­
wnej upiornej, grudniowej nocy, za­
rażona tyfusem od jednego z pa­
cjentów. 

— Tai ! Tai ! — wołał doktor. — 
Odejdź stąd ! Zapomnij to miejsce 
na zawsze i nie przychodź więcej. 
Słyszysz? Odejdź od nas w pokoju Î 

— Co się dzieje ze mną ? C*o się 
tu dzieje? — krzyczał przerażony, 
i zrobił krok naprzód, by odepch­
nąć od siebie woskową zjawę, i wów­
czas w całym korytarzu, a potem 

•W całym pawilonie zajęczała prze­
raźliwa, smutna muzyka. 
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Tai pod jej wpływem stawała się 
coraz bardziej przezroczysta, wiot-
sza, nikłej sza. Rozwiewała się, nik­
nąc w powietrzu z ogromnym, mu­
zycznym szumem. 

Nikitin zerwał się ze stołka, bu­
dząc się od razu. Patrzył zdziwio­
ny na pobielone wapnem ściany dy­
żurki przypominając sobie coś z 
trudem. Spojrzał na lampę palącą 
się jaskrawym, brzydkim światłem. 

— Cóż znowu! Spałem? Muszę 
być porządnie zmęczony. 

Podszedł clo umywalki, puścił wo­
dę z kranu, słuchał z radością żywe­
go, syczącego strumienia i chłonął 
jego chłodny, wyraźny plusk. Tym 
razem nie było to żadne złudzenie : 
mył naprawdę ręce i czuł przez to 
ulgę. Potem obmył twarz i oczy. 
Wycierał się długo szorstkim, lnia­
nym ręcznikiem. 

Popatrzył w okno. Za niskimi 
chmurami sypała się, świecąc, szkar­
łatną gwiazda. Prychała jak rakie­
ta, pulsując stale i uparcie w tym 
samym rytmie rojącym się od iskier. 

,,Już świta" —- pomyślał. 
Wówczas nagle wpadła bez puka­

nia do dyżurki przerażona Osipo-
wa. 

— Prędzej, doktorze, prędzej ! — 
wołała głośno — Och, to już chyba 
sąd ostateczny nadszedł teraz. 

— Idę. Idę ! — mruczał do sie­
bie, i biorąc skrzynkę z narzędzia­
mi ze stołu, spojrzał jeszcze raz na 
okno. 

Ta sama szkarłatna gwiazda roz-
tliła się cicho i wisząc na długich, 
migotliwych nitkach, nie gasła, lecz 
silnie pałała. 

Stanąwszy poci drzwiami oddzia­
łu trzynastego, doktor Nikitin, za­
nim wszedł do środka, nasłuchiwał 
długo i twarz jego sposępniała od 
razu. 

M A BI A N CZUCHN 011",S'  TC T 

Jeszcze o dzieciach z Indii 
W związku z artykułem Eugeniusza Ro- tych sierot 32, a bez rodziców w W. 

miszewskiego p. t. „Niewymownie przy- Brytanii 22, uwzględniając; przy 
kre" Cnr. 2 ,,Polski Walczącej" z r.b.], tym, 'że większość była między 10 
otrzymaliśmy z Inspektoratu PKPR nast. a 18 lat — było nie zupełnie przy 
wyjaśnienie: takim składzie osobowym wystar-

W artykule tym autor poruszył czające. Podkreślić jednak nale/.\ , 
dzieje jednego transportu dzieci, że dzieci poniżej lat 10 było tylko 
który przpbvl z Indii do W. Bryta- 15-cie. . , , 
i i  ii w dniu 28 listopada 1047 r. i Bezpośrednio po przybyciu tran-
został skierowany do obozu Dagîing- sportu rozpoczęte zostały^ 
worth. Z okresu czasu, który cizie- ~ " "* ' " " 
3 i datę przybycia transportu do W 
Brytanii od claty ukazania się arty­
kułu wynikałoby, że autor miał bar­
dzo dużo czasu na przemyślenie i 
opracowanie artykułu, oraz zapo­
znanie się z rzeczywistym stanem 
rzeczy. Nie zrobił jednak tego. 

Przechodząc do zarzutów konkret­
nych - trzeba stwierdzić, że aczkol­
wiek lokalne władze zostały zasko­
czone przybyciem w transporcie ro­
dzin wojskowych sierocińca, to od-
razu przystąpiły do akcji. Pomimo 
bardzo surowych obostrzeń w tym 
czasie w sprawie używania opału, 

o umieszczenie dzieci w odpowied­
nich szkołach. W czasie, gdy arty­
kuł został opublikowany, już tylko 
10 dzieci z ponad 100, które przy­
jechały, pozostało w obozie. 

O ile można ubolewać nad samym 
faktem wysłania dzieci i młodzieży 
z Indii do Wielkiej Brytanii niedo­
statecznie ubranych w zimie, to 
jednocześnie, podsumowując podane 
fakty trzeba bezstronnie stwierdzić, 
że kompetentne czynniki brytyjskie 
dołożyły wszelkich starań, aby w 
stosunkowo krótkim czasie wszyst­
kie zagadnienia związane z tran­
sportem, zostały rozwiązane. 

Ogłoszenie nieścisłych i przeja-władze w ciągu paru dni podniosły , '^^zenie mescisiycii . przeja-
• . i n/ , • 1 . ; skrawionych faktów w czasie, gdy 

. yjf- a /°, , wnwszyscv zainteresowani wspólnym 
pokojach Ze 75 tuntow na llo fun- ^,k-em awę rozwiązali — nie 
tow, a w dużych salach ze 150 fun- • , -, - t> • * • . 
tów na 225 funtów. zrobiło mc dobrego Przeciwnie wy-

Estnieje zarządzenie władz brytyj- rzqdzrfo wąelu ludziom najlepsze, 
»kich o wydawaniu cieplej odzieży ktOT^. **fral. . «« „»ïgisc * 
przybvwajacvm transportom 1 w' l omoeîî P . ze ują y pie i 
; ~-n . . * . i krzywdę, zniechęcając ich do pracy. 

, -, cu i jscowe w adze Przyjęcie do1 wiadomości przez 
przystąpiły w parę dni po przybyciu ozvtelników ..Polski Walczącej" 
dzieci do rozdawnictwa odziezy, z tTch wvjaśnień b?dzie minimalna 
Której dzieci otrzymały przeciętnie sàtvsfakcja dla tych czynników brv-
po dwa komplety Dz.eci otrzyma- tyjskich, które dokładają wszelkich 
ły ją w pierwszej kolejności. starań, by sprowadzić do tego kra-

Być może, że przydzielenie jednej ju i otoczyć opieką szerokie rzesze 
opiekunki w osobie p. Bronowicz cło naszych rodzin, a w szczególności 
sierocińca, w którym było całkowi- dzieci. 

* * 
Szanowny Panie Redaktorze ! ale atak na niewłaściwy sposób wy-
W związku z. wyjaśnieniem władz słania tego transportu. Artykuł 

N o w e  k s i ą ż k i  

i i lasu 
Każdy z nas zapewne przeżywał i 

przeżywa niejednokrotnie na emi­
gracji chwile palącej tęsknoty za 
polskim lasem i wsią, za ciszą let­
niego popołudnia czy też z.a mroź­
nym, słonecznym dniem, tonącym 
w nieskalanej białości śniegu. Ta 
tęsknota nie da się ująć ani wymie­
rzyć. Jest to tęsknota-choroba, któ­
rej niewykryty do dziś clnia mikrob 
błąka się w naszej krwi. 

Bo zastanówmy sic tylko przez 
chwilę : widzieliśmy w ciągu wojen­
ne» j tułaczki wiele krajów, które je­
żeli nie były piękniejsze od Polski, 
to .w każdym bądź razie były lepie i 
zagospodarowane. Patrzyliśmy z 
podziwem na piękne, asfaltowe 
drogi Francji i Anglii, ten i ów 
podziwiał nawet autostrady amery­
kańskie, zachwycaliśmy się nieraz 
wysokim poziomem życia na Za­
chodzie, willami w ogródkach, an­
gielskimi trawnikami, x^odzi wialiś­
my szwajcarskie uzdrowiska, egip­
skie sfinksy, Kapsztady i Wenecje, 
słoneczne zatoki i cudowne jezior . 

A jednak... wśrócl tych wszyst­
kich cudów świata w naszym sercu 
zajmowała i zajmuje zawsze pierw­
sze miejsce polska, piasczysta dro­
ga, obramowana topolami lub ziele­
nią płaczących brzóz, strzecha ubo­
giej, wiejskiej chaty, ciemna smuga 
lasu na horyzoncie. Ponad wszyst­
kie miasta świata będzie nam zaw­
s z e  d r o ż s z e  n  a  s  z  e  m i a s t o ,  a  
ze wszystkich parków — najpięk­
niejszy Park Łazienkowski w War­
szawie, Stryj ski we Lwowie czy też 
Bernardyński w Wilnie. To już tak 
musi być i tak będzie. Nie sposób 
zabić mikroba tęsknoty za własną 
ziemią. 

Dlatego ze szczególnym wzrusze­
niem wziąłem do ręki ostatni to­
mik poezji Antoniego Bogusławskie­
go*). Bo ten tomik jest odbiciem 

wszystkich naszych najskrytszych 
tęsknot, jest najprostszy i najszczer­
szy w głębokim umiłowaniu ziemi 
rodzinnej. To wszystko za czym tę­
sknimy, a czego być może nie po­
trafilibyśmy skrystalizować nawet 
w naszych myślach — zamknięte zo­
stało w słowach poety, który jak 
stary czarodziej wyczarowuje przed 
nami miraże wsi i lasu, odbywa 
długie rozmowy z ptakami, odgadu­
je tajemnice kwiatów, naradza sic 
z krzewami. 

Oto zatrzymujemy się z Bogu­
sławskim. w małej wioseczce, w Ko-
notopie, aby po chwili drogą, mazo­
wiecką dotrzeć do sosny pod Kam­
pinosem. Potem gwarzymy sobie z 
jałowcem, podczas gdy 
„Brzękają struny lipowych skrzypiec, 
A smykiem wodzi gospodarz-lipiec. 
Usiadł na przyzbie, wybija nogą, 
Gra — to dla swoich, a nie dla kogo..." 

A potem ? Potem 

Sylwetki tygodnia 

PKP.ll w sprawie; pierwszego tra i 
sportu dzieci polskich z Indii, 
oświadczani : 

1. Wyjaśnienie to potwierdza mo: 

je zarzuty (w artykule, p.t. „Nie­
wymownie przykre", nr. 2 , ,Pol-
Waicz."), że władze obozu Dagling 

ukazał się w czasie, kiedy mogło to 
mieć wpływ na następny transport 
dzieci z Indii. Sytuacja dzieci z 
pierwszego transportu gwałtownie 
domagała, się zmiany i autor zdawał 
sobie sprawę, że sytuacja ta zmieni 
się lada dzień i że apel o pomoc w 

„Pójdziemy dzisiaj na pole, moja 
kochana dziewczynko. 

Patrz : ten bławatek posiwiał i sterczy 
białą czuprynką, 

A inne modrym szafirem wybłękitniły 
się z roli. 

Ten siwy przebiegł już życie i pewnie 
nóżka go boli". 

Niejeden z nas przebiegł już ży­
cie, niejeden posiwiał, niejeden 
starł sobie nie tylko nogi na tu­
łaczy ch wędrówkach, ale nawet je 
utracił. To też dla nas wszystkich, 
mniej lub bardziej steranych tuła-
Çzy —bliska jest książeczka Bogu­
sławskiego, który rozpina . dźwię­
czące struny nie na drzewach — 
ale na sercach. 

, ,Gra to dla swoich, a nic dla 
logt/..." To dobrze, że dla swoich. 
Bo swoim potrzebna. Bo serdeczna 
i kochająca. Bo polska. 

nr SZA BI) KIE BSN OTT',S'KI 

worth były zaskoczone przybyciem piśmie tygodniowym z pewnością 
sierocińca i dopiero po pewnym będzie nieaktualny. Zresztą jest o 
okresie czasu (według władz PK Pit tym wyraźnie mowa w samym arty-
— ,,parę dni") zdołały przy ener- knie-
gicznych staraniach odziać i ogrzać 4. W wypowiedzi władz PKPR 
dzieci, które mając na sobie; tropi- brakuje wyjaśnienia w sprawie, któ-
kalne ubranka znalazły się na Wy- rą zasadniczo poruszyłem w arty-
spach Brytyjskich w końcu listo- kule: Jak to się stało, że wysłano 
pada i na początku grudnia. dzieci z Indii do W. Brytanii w tro-

2. W omawianym artykule nie pikalnych ubrankach i dlaczego nie 
tylko nie atakowałem władz obozu- powiadomiono o tym obozu, który 
wych, ale usprawiedliwiałem je i miał te dzieci przyjąć? 
podkreśliłem ich starania w tej Spodziewałem się odpowiedzi na 
sprawie. Nie wyrządziłem więc im to pytanie : zapewnienia, że władze 
,,krzywdy", jak twierdzi wyjaśnię- dołożą wszelkich starań, aby coś po-
ni%- 4 , i , . , dobnego w przyszłości nie mogło 

-5. Artykuł napisałem w czasie, się zdarzyć. 
kiedy dzieci nie otrzymały je;szcze Proszę przyjąć wyrazy szacunku 
zasadniczej pomocy. Ale właściwym i poważania 
jego celem był nie apel o pomoc 
dla dzieci z pierwszego, transportu, E T f G K N I T T K Z  I i O M T S Z E W S K I  

Internowani i studia 

Mikotaj Bulganin 

*] Antoni Bogusławski „Struny na 
drzewach", Londyn, 1948. Nakładem 
Stów. - Pisarzy Polskich na Obczyźnie. 

W okresie nowego napięcia mię­
dzynarodowego znowu na plan pier­
wszy poczynają wysuwać się woj­
skowi. W Rosji czołową postacią 
Czerwonej Arrnii jest obecnie mar­
szałek Bułganin, choć do niedawna 
z wojskiem miał niewiele wspólnego. 

Urodzony AV roku 1895, wstąpił do 
partii w 1917 roku i kolejno był dy­
rektorem fabryki sprzętu elekt rycz-
nego, przewodniczącym Rady Ad­
ministracyjnej banku państwowego, 
przewodniczącym moskiewskiej Ra­
dy Miejskiej, zastępcą przewodni­
czącego Rady Komisarzy Ludowych 
ZSRR (1938), wreszcie przewodni-
czącym Rady Komisarzy Ludowych. 

YV czasie wojny mianowano go 
generałem i komisarzem politycz­
nym w armii Żukowa, w grudniu 
1944 roku uzyskał stanowisko za­
stępcy Woroszyłowa jako ministra 
obrony narodowej, w roku 1946 zo­

stał członkiem biura org. CK par­
tii, później zastępcą członka Polit-
biura i wiceministrem sił zbrojnych 
(prawa ręka Stalina dla spraw woj­
skowych), a w marcu 1947 roku 
wysunął się na stanowisko ministra 
sił zbrojnych (na miejsce Stalina) i 
wicepremiera Rady Ministrów ZS­
RR. 3 listopada 1947 roku uzyskał 
stopień marszałka. 

Jest brunetem z bródką Napole­
ona III i z wyglądu przypomina ra­
czej profesora niż żołnierza. Istot­
nie nie jest nim, a wszystkie swe 
stanowiska wojskowe zawdzięcza 
stanowisku w partii, a nie sukcesom 
na polach bitew. Pozycja jego do­
wodzi, że kierownicy polityczni Ro­
sji sowieckiej pragną jak najdokład­
niej kontrolować wszystko, co dzie­
je się w Czerwonej Armii. 

OBSERWATOR 

Szanowny Panie Redaktorze ! 
Obawiam się, że p. Szyndler źle 

zrozumiał treść mej korespondencji 
p.t. .,Zapomniana Dywizja" w nr. 
46 ..Poi'ski Walczącej" .z ub- r. Pi­
sałem bowiem o obozach pracy, a 
nie o obozach wyszkoleniowych i 
uniwersyteckich. Z własnego do­
świadczenia i bez uciekania się do 
pomocy b. żołnierzy 2DSP, jak mi 
to życzliwie radzi p. Szyndler, 
stwierdzić mogłem, że w obozacli 
pracy ,, z kultu rą było gorzej", w 
niektórych nawet bardzo źle. Fakty 
podane przez p. Szyndlera („Pol­
ska Walcząca" nr- 5) dotyczą zu­
pełnie innej dziedziny internowa­
nia, o której mam nadzieję jeszcze 
wspomnieć na łamach Pańskiego 
cennego pisma. 

Nie mogę także zgodzić się z p. 
Szyndlerem jakoby -fakty przeze 
miii© podane krzywdziły b. dowód­
ców polskich internowanych w 
Szwajcarii. Dorobek kulturalny, o 
którym p. Szyndler wspomina, jest 
przede wszystkim zasługą poszcze­
gólnych środowisk uniwersyteckich 
(np. fryburskiego) złożonych z cen-
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W nr. 3 ,, Pol ski Walczącej" 
dnia 17 stycznia ukazał się napraw­
dę ciekawy list jednego z naszych 
kombatanckich kolegów. 

List ten zawiera wiele cennych i 
nader zbawiennych racl dla nas 
wszystkich — czyniąc wyjątek dla 
samego autora, który ogranicza 
się jedynie do udzielania ich innym. 

Na samym wstępie użala się au­
tor na brak jakiegokolwiek zainte­
resowania. oraz inicjatywy indywi­
dualnej ze strony „społeczeństwa 
obozowego", których przejawem jest 
całkowita cisza i martwota. Nikt, 
ale to nikt nie potrafi się ,,zdobyć" 
na napisanie choćby skromnej no 

Dalejże do pióra ! 

zusowców, a nie władz wojskowych 
dywizji. 

Trudno jest zresztą mówić o za­
sługach władz wojskowych w dzie­
dzinie kulturalnej, skoro utrudnia­
ły one normalną pracę obozów szkol­
nych czy uniwersyteckich dodatko-
wy mi zajęciami wojskowymi, po­
chłaniającymi czas i nieharmonizu-
jącymi z pracą naukową. Świadcz.« 
o tym ciągłe starcia na tym tle 
czynników naukowych z wojskowy­
mi. 

Rozróżnienie tutaj obozów pracy 
\ °,l).ozów, szkolnych jest konieczne. 
Jeśli zaś p. Szyndlerowi wyjaśnie­
nie to nie wystarcza, gotów'jestem 
przytoczyć odpis korespondencji 
• znajdującej się w aktach Sekreta­
riatu Naukowego- b. Obozu Uniwer­
syteckiego we Fryburgu) pomiędzy 
rektorem Obozu a dowódcą clywizii, 
dotyczącej wspomnianego przeze 
mnie zagadnienia-

Łączę wyrazy szacunku i powa­
żania 

Fryburg CSzwajcaria], dnia 20 lutego 
1948. 

ZBIGNIEW MAŁECKI 

wiek o tych ,,obozowych bolączkach 
i niedomaganiach"? Z pewnością. 
Iv ad słyszymy dziennie tysiące... na 
nich też się zazwyczaj kończy. 

Dalej nadmienia autor, że dzien­
nikarz bawiący z wizytą w obozie, 
nie jest w stanie... ,,zaznajomić się 
z naszymi poglądami na wiele tak 
bardzo dla nas aktualnych spraw". 

D.aczegoż więc autor nie uraczył 
nas choćby jednym artykulikiem ? 

Kończy autor wezwaniem : Dalej­
że więc do pióra!... Radziłbym ko­
ledze napisać obszerny, ciekawy ar­
tykuł na temat bolączek jego wła­
snego obozu, zamieszczając na fbgo 
końcu ,.płomienny", apel do ,,drze-

nam dzisiaj nikt nie szczcdz Z trybuny tej sam autor jednak 
nie korzysta. Czy nie z większą cie­
kawością przeczytalibyśmy cośkol , ,ZYGMUNT" 

Nazwisko i adres znane redakcji 



WIADOMOŚCI 
POŻYTECZNE 

W SPRAWIE EMIGRACJI 
DO BOLIWII 

[Komunikat  Rady do Spraw Osiedlenia  
Uchodźców Polskich]  

Boliwia znajdowała się dotychczas po­
za obrębem polskich zainteresowań, jako 
teren do osiedlania się. Wobec tego, że 
ostatnio na skutek jednej prywatnej ini­
cjatywy powstały już konkretne projekty 
grupowych wyjazdów do Boliwii w celu 
zakładania tam osad rolniczych — R.O. 
uważa za swój obowiązek podanie do 
wiadomości zainteresowanych opinii Ra­
dy co do przydatności tego kraju jako 
terenu do osiedlania się. 

Boliwia rozciąga się od lO do 23 stop. 
szer. południowej, leży więc w strefie 
tropikalnej. Obszar — 1.350 lys. km. 
kw. Ludność — około 4 mil., w tym 13% 
białych, 52% Indian, 28% metysów, 
7% murzynów. Odsetek ludności białej 
zmniejsza się z powodu niższego przyro­
stu naturalnego. Kraj dzieli się na dwie 
części — wysokie płaskowzgórza i nizinę. 

Przeciętne wzniesienie płaskowzgórza 
wynosi 3.300 mtr., a więc powyżej naj­
wyższych szczytów Tatr [Garłuch 2660 
mtr.]. .Stolica Boliwii La Paz znajduje 
się na wysokości 3690 mtr., miasto Oru-
ro 3706, Cochebamba 2550 mtr. Cucre 
2727. 

Klimat na wyżynach jest chłodny, wy­
stępują duże różnice temperatury w cią­
gu doby, zdarzają się ocady śnieżne w 
okresie kwitnięcia k wiato-v. Na skutek 
tych właściwości klimatu szerzą się tam 
choroby gardła i dróg oadechowych. Pra­
ca na tych wysokościach jest tiudna ze 
względu na rozrzedzone powietrze. Złe 
odżywianie się znacznej części ludności 
w połączeniu z warunkami klimatyczny­
mi powodują ogólny zły stan zdrowia 
ludności i wysoką śmiertelność. 

Klimat w nizinach jest całkowicie tro­
pikalny. 

W Boliwii istnieją, duże złoża rud me­
talowych, w szczególności cyny i wolfra­
mu. Kopalnictwo tych rud jest w rękach 
kapitałów obcych. Płace robotników' — 
Indian utrzymywane są na bardzo ni­
skim poziomie. Biały człowiek może w 
kopalnictwie pracować tylko jako wykwa­
lifikowany technik. 

Przemysł nierozwinięty. Dużą przeszko­
dą W jego rozwoju jest brak taniego pali­
wa. Ziemia należy do wielkich właścicieli 
i jest uprawiana sposobem pańszczyzny w 
dosłownym tego słowa znaczeniu ,gdyż 
Indianie, wyposażeni w małe działki zie­
mi ;śą' zobowiązani pracować kilka dni 
w tygodniu na dobro obszarnika. 

Ze względu na ogólne ubóstwo kraju 
nie można liczyć na pomoc władz w za­
gospodarowaniu się, a Z' pöwodu oddale­
nia, olbrzymich obszarów i trudności ko­
munikacyjnych, osadnicy nie mogą spo­
dziewać się żadnej pomocy i opieki ze 
strony polskiej ani IRO. 

" W tym stanie rzeczy Rada do Spraw 
Osiedlenia Uch. Pol. uważa Boliwio za 
kraj nienadający się do kierowania tam 
uchodźców polskich na osiedlenie. 

NABYWANIE NARZĘDZI PO CENACH 
ZNIŻKOWYCH 

Rzemieślnicy/ którzy pragną uzyskać 
narzędzia po cenach zniżonych, winni 
zwrócić się do miejscowego Urzędu Pracy 
[Local Employment Exchange] tzn. tain, 
gdzie są zarejestrowani. Miejscowy Urząd 
Pracy wyda petentowi formularz R.O. 
14, który po dokładnym wypełnieniu na­
leży złożyć w tym samym urzędzie na 
ręce Resettlement Advise Officer. 

Wskazane jest przygotowanie listy 
potrzebnych narzędzi rzemieślniczych z 
podaniem przy każdej pozycji ceny ryn­
kowej oraz załączenie tej listy do for­
mularza R.O. 14. 

Aby uzyskać narzędzia po cenach zni­
żonych, należy udowodnić: a] posiadanie 
danego fachu, b] ż,e się pracuje w danym 
fachu względnie przedstawić zaświadcze­
nie na piśmie, że jest się zaangażowanym 
do pracy w tej gałęzi rzemiosła, c] że 
się jest lub było członkiem PKPR. 

W zasadzie Urząd Pracy wydaje na­
rzędzia z własnych magazynów lub zaku­
puje je sam dla rzemieślnika, który-płaćT 
za nie tylko 25% wartości. 

Ulgi te dotyczą rzemiosł kluczowych i 
to_ tylko takich, które w danym okresie 
czasu uznane są za ważne [essential] dla 
gospodarki - brytyjskiej. 

Wszystkie/ podania są traktowane indy­
widualnie i ocena podania zależy od oso­
bistej oceny urzędnika- miejscowego Urzę­
du Pracy [ Local Employment Exchange]. 

INDYWIDUALNE SPROWADZENIE 
RODZIN ZOLNIERZY Z KONTYNENTU 

Żołnierze sprowadzający swe rodziny z 
kontynentu Europy w drodze indywidu­
alnej ft.j. na tzw. listy zapraszające] win­
ni nadsyłać swe dokładne adresy, poczto­
we do Inspektoratu Służby Opieki — Wy­
dział Rodzin Wojskowych — 23, Eger-

. ton Gardens, London, S.W.3. Jeśli przed 
sprowadzeniem rodziny do W. Brytanii 
żołnierze zmieniają swe adresy, winni o 
zmianie adresu niezwłocznie powiadomić 
Inspektorat Służby Opieki. 

ODCZYTY 
P. Stefan Malicki, pracownik Biura 

Informacji i Porad SPK wygłosi w dniu 
7 marca o godz. 2 popoł. w obozie, woj­
skowym i hostelu Haslemere nr. High 
Wycombe, Bucks odczyt p.t. „Ustawo­
dawstwo pracy i ubezpieczenia społecz­
ne". Ten sam odczyt powtórzy p. Ma­
licki w dniu 9 marca o godz. 7.20 wiecz. 
w. Hostelu Church Farm, Marston Waley 
Brick Co. Po odczytach odbędzie się dy­
skusja. 

C N 1 K I 

OMUNIKATY 

%  u  i w o  w y j a z d ó w  w  t e r e n  

Tostels  Corporation,  uposażeniu, zarządzie brytyjskim itd. 
robotnicze pod za- Skala warunków w poszczególnych 

y m (komendą polska), ośrodkach jest olbrzymia, nie ma ja-

Wr okresie od końca listopada ub. Były to : liostele czysto robotnicze mówi śię o jedzeniu, barakach, pracy, 
roku do końca lutego roku bieżącego pod zarządem Hostels  ..  v 
odbyto 11 wyjazdów w teren z żywymi hostele częściowo 
dziennikami ,,Polski Walczącej". By- rządem wojskowyr 
ły to wyjazdy częściowo doświadczał- obozy wojskowe, częściowo rodzinne, kiejś ogólnej normy i dlatego jest to 
ne, mające dwa cele na widoku : międzynarodowe hostele robotnicze, w temat bezdenny. Swoją drogą spotyka 

bezpośredni kontakt z Czytelnikiem, których Polacy stanowią tylko pewien, się czasem obozy, którym pewnych 
dla którego pismo jest redagowane, procent, mieszkańców, i obozy wojsko- osiągnięć można pozazdrościć. W ta-

zebrauie doświadczeń jak należałoby we czysto oficerskie (tak ~zw. : Of fi-  kim na przykład Cambridge (hostel 
organizować akcję odczytową w przy- cers Unit).  Ustawiczne przechodzenie robotników rolnych) dano nam obiad 
szłoś 

ŻYWY KONTAKT z CZYTELNIKIEM 
Cel pierwszy mógł być przeprowa­

dzony jedynie połowicznie, ponieważ 
warunki techniczne nie pozwalają na 
wyjazdy poza Wielką Brytanię. Jasną 
jest rzeczą, że pełny, bezpośredni kon­
takt z Czytelnikiem „Polski Walczą­
cej" wymagałby nieprzerwanej lotni­
czej wędrówki dosłownie wokół kuli 
ziemskiej, od Szkocji aż do egzotycz­
nej Tasmanii, bo SPK ma swoje od­
działy i kontakty wszędzie, gdzie tyl­
ko znajdują się Koledzy z Polskich 
Sił Zbrojnych. 

Niestety bezpośredni kontakt ze 

Polaków do życia cywilnego sprawia, 
że liczba obozów wojskowych maleje 
a liczba hostel i wzrasta. 

RÓŻNOLITOŚĆ ZAINTERESOWAŃ 
Głosy, jakie padały w dyskusji, po­

zwalają wyciągnąć następujące wnio­
ski : 

Największe zainteresowanie porusza-

który przypomniał najlepsze przed­
wojenne czasy (w Londynie ani o ta­
kim marzyć: kotlet wieprzowy, ol­
brzymia porcja masła, doskonała kawa 
itd.) 

SZEROKĄ FALĄ w TEREN !  
Streszczając : Polacy w W. Brytanii, 

rozrzuceni w około 800 najrozmaitszych 

pytań odnosi się do spraw prakt.yc.z- ty praktyczne, bo są akurat, w okresie 
nyeli (zatrudnienie, podatki, związki urządzenia sobie nowego życia i po-
zawodowe, sprowadzanie rodzin), bo są bierania decyzji. 
one ich chlebem codziennym, ale nie Niezależnie od tego każdy inny te-

obozaeh mieszanych dyskusja* okres szoka poklęskowego. Ci, którzy 
•  i  '  - 1 Ł  IT '•  .  '  -  1 . .  : i  — 

zwężeniu możliwości kontaktów, prze­
noszą one 
które pomagaj; 
pisma, mającego zasięg światowy. 11 ty Ki światowej - ^ ... w 

Kontakty te, rozmowy i dyskusje udziału, często są pytania dotyczące ^ '> którzy jeszcze przebywają w obo-
dają przy tym materiał i innym wy- najbliższej przyszłości (cóż pewnego zacli wojskowych, powinni być przed-

* * )wiedzieć?), wielu in- miotem specjalnej troski. Należy im działom władz SPK a nadto przynoszą można o niej powi 
r-\ 1' i«i. y-J łi 1 • 1 ri .. : .a ...I L} DÏ/ i. ! .. ' , * ! bezpośrednią korzyść Oddziałowi SPK 

W. Brytania, uaktywniając szereg bu 
dząeyeh się dopiero ośrodków. 

krajów za-

TOROWANIE DROGI ODCZYTOW 
COM 

teresuje się emigracją do 
morskich. 

W ośrodkach czysto oficerskich dy­
skusja jest najbardziej ospała. Zycie 
w gromadzie, brak widoków na przy­
szłość, brak odpowiedniego do kwalifi-

Drugi cel wyjazdów, to jest zebranie kacji zajęcia — demoralizuje najbar-
doświadczeń co do potrzeb terenu w dziej. Trochę ożywienia wprowadza 
zakresie akcji odczytowej, dał się prze- jeszcze przegląd ogólnej sytuacji świa- w teren. 
prowadzić w szerszych nieco ramach. towej („może wreszcie coś się nowego Żywe Dzienniki ,,Polski Walczącej" 

W liczbie jedenastu wyjazdów, w zacznie"), pada czasem jakieś pytanie, były próbą startu. Dały one pobudze­
nie wielki m przeważnie promieniu od dotyczące emigracji, ale poza tym nje do szerszych planów w tej, dziedzi-
Londynu, żywy dziennik odwiedził cisza. nie. 
kilka rodzajów polskich ośrodków. Oczywiście we wszystkich hostelach JÓZKI? CARIAIŃSKJ 

okazać pomoc w decyzjach, dać do 
nich materiał, wyjaśnić wąpliwośei. 

Akcja odczytowa powinna objąć ca­
łą Wielką Brytanię. Obecnie dysku­
tuje się ten problem w Oddziale SPK 
W. Brytania i w Zjednoczeniu Pol­
skim. Są widoki na bliskie uzgodnie­
nie w czasie i rozbudowanie wyjazdów 

Vif I 
NOWA ŚWIETLICA 

KOMU AT AN ( 'K A 
W NIEMCZE( II 

Dnim 1 lutego Koło SPK Nr. 629 
w Ośrodku Polskim Kassel-Niederz­
wehren (ameryk,  strefa Niemiec) 
obchodziło skro m ną uroczystość po-
święcenia świet l icy.  Kolo 3  które po­
wstało 26.VIII.  1946 w Korbach, 
po różnych kolejach,  dalej  prowadzi,  
swą pracę w Kass.el,  kładąc główny 
nacisk na szkolenie zawodowe. Sta­
raniem Koła urządzono praktykę 'w 
fabryce,  tkackiej  oraz kurs spawa­
nia.  Przy Kole działa biuro porad 
prawnych prowadzone przez  kol.  
Kalinę.  

Ks.  proboszcz  Gawinek dokonaw­
szy powięcenia życzył błogosławień­
stwa Bożego i  dobrych wyników pra­
cy.  („Kronika,' ').  

CAP SC WIADOMOŚCI O 
KOLE CA ( I l  7j  OSN A BP I " ECK U 

W grudniu,  ub.  r-- odbyło się  do­
roczne,  Walne Zebranie Kola SPK 
Nr. 530 — Osnabrück (bryt .  okup. 
w Niemczech).  Na prezesa Koła 
wybrano kol.  B.  Chaberka, który 
cieszy się  dużą popularnością w tu­
tejszym ośrodkii.  

Zarządzeniem. P.C.I.P.O. wstrzy­
mano w styczniu br.  wydawanie ga­

zetki  obozowej  ,,Ech,o Dnia",  co 
un iemożliwia również wydawanie 
naszej  gazetki  , ,KOŁO 530'-,  gdyż 
korzystaliśm y z  .  powielaczy redak-
cj  i  , ,  7 ïc  h a Dn id". 

li" końcu ub.  r.  w Świetl icy Kom­
batanckiej  naszego Koła odbył się  
wspólny opłatek dla 'członków i  ich 
rodzin.  Po opłatku odbyła się  za­
bawa sylwestrowa. 

Koło prowadzi  szkołę tkacką w 
Obozie Polskim Osnabrück — Fern­
blick• Odbyły się  już  trzy turnusy 
kursów. Kilku absolwentów tej  
szkoły pracuje już  w Angli i ,  w za-
k ł a  d a c, h  t  k a.  c  k i  c h.  

17 stycznia,  br.  Koło rozdało człon­
kom po 25 papierosów otrzymanych 
z  Funduszu Żołnierza.  

(T Viktor Kopeć) 
N OWY BIULETYN SPK 

Oddział SPK —-- W. Brytania 
rozpoczął wydawanie własnego ,,Biu­
letynu InformacyjnegoPierwszy 
numer ukazał się  z  datą 15 lutego 
1948. Biuletyn ten będzie miesięcz­
nikiem. Jak wskazuje treść pierw­
szego numeru, pismo ogranicza się  
do podawania,  informacji,  odnoszą-
cych się  do członków Oddziału SPK 
— W. Brytania i  omawiania spraiu 
weuhnę trzny c h .  

Biuletyn największego z  Oddzia-
łów SPK przyczyni  s ię  do uspra­
wnienia sieci  łączności  na terenie 
W. Brytanii  i  pozwoli  prasie Władz 
Głównych SPK zająć się  w równym 
stopniu całością Stowarzyszenia.  
, ,Polska- Walcząca'  '  wita serdecznie 
bratni  orgnn kombatancki.  

POŻYTECZNA PPACA 
Jak donoszą , ,Nowiny" (pismo 

żołnierskie w Szkocji),  Wydawnic­
two Jyit)  crack,ie,  prowadzone dotych­
czas przez  Oddz.  Opieki  nad Żołnie­
rzem 1 Grupy Dywizyjnej  PKP Ił,  
zostało przejęte przez  Okręg SPK 
,,Szkocja'  ' .  Redaktorem, Wydawni-
ctwa pozostaje nadal kpt.  Federo-
wi.cz.  -

Z zadowoleniem notujemy tę  wia­
domość.  Wydawniàtwo TÂterackie,  
posługując się  skromnymi środkami 
zaopatrywało wielkie rzesze polskich 
czytelników w W. Brytanii  i  na 
Kontynencie w drukowane na po­
wielaczu zeszyty,  zawierające l iczne 
utwory znakomitych autorów pol­
skich•  Znaczenie tej  pionierskiej  
działalności  wzrosło niezmiernie wo­
bec kryzysu,  wydawniczego,  jaki  
przeżywa obecnie książka polska na 
obczyźnie.  

WARUNKI KONKURSU DLA UZYSKA­
NIA STYPENDIUM NA UNIWERSY­

TECIE AMERYKAŃSKIM 
Zarząd Główny,  SPK po przez Biuro 

Informacj i  i  Porad przeprowadził  na te­
renie  180 uniwersytetów amerykańskich 
akcję  dla  uzyskania  stypendiów dla  pol­
skie j  młodzieży akademickie j .  Akcja  ta  
przyniosła pozytywne rezultaty  i  w chwi­
l i  obecnej  Zarząd Główny SPK ma sze­
reg przychylnych odpowiedzi .  Większość 
przyobiecanych stypendiów obejmuje  je­
dynie  opłaty  uniwersyteckie,  co s tanowi 
połowę kosztów studiów.  

Zarząd Główny SPK podjął  s tarania  
zmierzające do zapewniania  funduszów 
na pokrycie  reszty  kosztów.  Liczyć s ię  
jednak należy z  możliwością  negatywne­
go ich wyniku,  00 w znacznej  mierze 
uniemożliwić  może wyjazd do USA nawet  
tym studentom, którzy w związku z  tą  
akcją  będą przyjęci  na uniwersytety.  
Stwierdzić  również należy,  że  zaakcepto­
wanie kandydata przez Jury Konkursu 
SPK nie  jest  równoznaczne z  przyjęciem 
na studia.  Ostateczna decyzja  należy bo­
wiem całkowicie  do amerykańskich władz 
uniwersyteckich.  

Zarząd Główny SPK informuje,  że  po­
dania  studentów, objętych akcją  Komi­
tetu Oświatowego dla  Polaków w W. Bry­
tani i  lub s tudiujących na innych wyższych 
uczelniach nie  będą rozpatrywane.  

Warunki Konkursu są następujące: 
I. 1] Konkurs dostępny dla obywateli 

polskich obojga płci. 2] Wiek: a) dla ma­
turzystów — nieprzekroczonych 27 lat. b) 
dla tych, którzy kiedykolwiek rozpoczęli 
studia nieprzekroczonych 32 lat. 3] Kan­
dydaci muszą być członkami SPK. 

IT. Podanie winno obejmować: 
1] Dokładne imiona i nazwisko. 23 

Obecny adres. 3] Obecny zawód i do­
świadczenie zawodowe. 4] Osobiste oświad­

czenie o znajomości języka angielskiego 
z podziałem na czytanie, mowę i pisa­
nie. Zastosować należy stopniowanie: do­
bry, dostateczny, słaby. Stwierdzić rów­
nież należy czasokres znajomości języka 
angielskiego oraz okoliczności w jakich 
język ten poznano np. : szkoła, kursy, 
nauka prywatna itp. Pożądane odpisy 
świadectw. 5] Znajomość innych języków. 
6] Określenie kraiów, w których kandy­
dat zamieszkiwał ponad pół roku. 7] Fa­
kultet, na jakim chciałby studiować [po­
dać conajmniej 2 alternatywy]. 

Do podania dołączyć należy:  
1] Życiorys w języku angielskim. 2] 

2 fotografie, czytelnie podpisane na od­
wrocie, wymiaru paszportowego", zrobione 
w ciągu ostatniego roku. 3] Odpisy posia­
danych świadectw szkolnych i wyciąg z 
indeksu, o ile kandydat podpada pod 
pkt. I—2—b, i o ile indeks posiada.-W 
wypadku ich nieposiadania — dókumen-
ty zastępcze. 4] Referencje co najmniej 3 
osób w oddzielnych, zapieczętowanych ko­
pertach. Wskazane jest, aby referencje 
były od dyrektorów szkół, profesorów, 
przełożonych wojskowych lub innych. 5] 
Oświadczenie o wysokości posiadanych 
zasobów materialnych. Uprawnieni do 
odpraw demob. złożyć winni prowizorycz­
ne obliczenie ich wysokości. 6] Pisemną 
zgodę drugiego małżonka na wyjazd oso­
by zainteresowanej do USA w wypadku 
kandydatów [tek] żonatych [zamężnych]. 

.7] Świadectwo lekarskie z wyszczególnie­
niem imienia i nazwiska, wieku, narodo­
wości, adresu, odniesionych ran i kontu­
zji, przebytych chorób, wzrostu, normal­
nego paszportowego opisu twarzy oraz 
ostatecznej oceny lekarza. Stopniowanie 
jest następujące: excellent, good, fair, 
poor. 

III .  Życiorys  winien zawierać oprócz 
normalnych danych również dane nastę­
pujące:  

1] Pełne imiona i nazwiska obojga ro­
dziców, ich miejsca urodzenia, obywatel­
stwo oraz dokładny obecny adres. 2] Sta­
ły adres przedwojenny w Polsce [później­
szy dla osób z kraju niedawno przyby­
łych]. 3] Imiona, nazwiska i adresy krew­
nych lub bliskich znajomych w USA. 

IV.  Na osobnym arkuszu przedstawić 
należy w wypadku nieposiadania  indeksu 
przebieg dotychczasowych studiów z  wy­
szczególnieniem :  

1] Daty rozpoczęcia studiów, 2] przed­
miotów studiowanych i nazwisk profeso­
rów, 3] powodów, dla których przerwano 
naukę. 

Wszystkie załączniki winny być spo­
rządzone w języku angielskim i na ma­
szynie. 

Termin składania  podań upływa:  dla 
W. Brytanii z dniem 15 marca 1948, dla 
Kontynentu z dniem 20 marca 1948. 

Podania składać należy do" Biura In­
formacji i Porad SPK, 20 Queens Gate 
Terrace, London S.W.7. Podania kandy­
datów nieprzyjętych zostaną zwrócone. 

Jury Konkursu powołane będzie przez 
Zarząd Główny SPK. 

Zarząd Główny SPK podkreśla raz je­
szcze, że aczkolwiek dotychczasowy prze­
bieg akcji uzasadnia nadzieję, że newna 
ilość młodzieży polskiej znajdzie się w 
przyszłym roku akademickim na uniwer­
sytetach amerykańskich, to jednak nawet 
po przejściu przez Konkurs SPK nie na­
leży na tym rozwiązaniu budować defini­
tywnie swych planów. Poza przyznaniem^ 
stypendiów pozostają jeszcze do przezwy­
ciężenia trudności natury finansowej, 
znaczne bowiem fundusze potrzebne bę­
dą na pokrycie kosztów utrzymania, mie­
szkania i pomocy naukowych, na koszta 
transportu do USA oraz trudności związa­
ne z formalnościami wizowymi. 

Londyn," dnia 26 lutego 1948. 
ZARZĄD GŁÓWNY SPK 

BIURA INFORMACJI I PORAD SPK 
20, Queen's  Gate Terrace,  London S.W.7.  

Oddział  w Edynburgu:  
13,  Glencairn Crescent,  Edinburgh.  

STANOWISKO PRAWNE D. P.  
W W. BRYTANII 

Wobec l icznych pytań jakie  otrzymaliś­
my w te j  sprawie,  Home Off ice  na naszą 
prośbę wyjaśniło co następuje:  

Nie ma żadnej  przeszkody prawnej,  by 
robotnicy polscy EE.V.W.]  rekrutowani  do 
pracy w W. Brytani i  spośród Displaced 
Persons z  kontynentu ubiegal i  s ię  o  za­
stępcze paszporty  tzw.  „Travel  Docu­
ments"  w celu emigracj i  z  W. Brytani i .  
Osoba zamierzająca emigrować,  o  i le  nie  
może otrzymać paszportu swego kraju,  

.może złożyć wniosek o paszport  zastępczy 
do His  Majesty 's  Chief  Inspector  Immi ­
grat ion Branch,  Home Office,  271,  High 
Holborn,  London W.C.1.  Musi  ona jednak 
sama załatwić sobie  sprawę uzyskania  wi­
zy do kraju,  do którego zamierza emi­
grować.  

Nie ma żadnych przeszkód,  by robot­
nicy spośród European Voluntary Workers  
zawieral i  związki  małżeńskie  na terenie  
W. Brytani i .  W razie  zawarcia  związku 
małżeńskiego z  żołnierzem PKPR w służ­
bie  czynnej  lub przeniesionym na Listę  
niezatrudnionych lub do rezerwy „W",  
osoba taka korzysta  z  wszelkich udogod­
nień emigracyjnych,  jakie  przysługują  
rodzinom emigrujących żołnierzy PKPR, 
tzn.  z  bezpłatnego transportu i  pomocy 
przy uzyskaniu „Travel  Document"  e tc .  

POMOC PRAWNA DLA 
NIEZAMOŻNYCH W W. BRYTANII 

W związku z tym, że wielu Polaków 
przebywających w W. Brytanii nie jest w 
stanie pokryć kosztów adwokata w spra­
wach, które zamierzają wytoczyć, albo 
które przeciwko nim zostały wytoczone 
w sądach, podajemy nast. informacje. 

Każda osoba cywilna, której oszczęd­
ności nie -przekraczają £50, a zarobki 
tygodniowe £2, a w wyjątkowych wy­
padkach £4, może ubiegać się o przy­
znanie jej prawa ubogich i przydzielenie 
adwokata z urzędu. Podanie należy zło­
żyć do miejscowego komitetu, wyznaczo­
nego przez Law Society. Adres tego ko­
mitetu można uzyskać w miejscowym są­
dzie względnie też u każdego prawnika, 
pracującego w danej miejscowości. Na te­
renie Londynu i okolicy podanie można 
złożyć do.- The Secretary of The Law So­
ciety, Poor Persons Committee, Room 
7 85, . Royal Courts of Justice, London 
W.C.2. W takich miejscowościach, jak 
Manchester i Birmingham, utworzono 
Poor Men's Lawyer Associations, które 
przyjmują podania w tych snrąwach. 

W razie przyznania bezpłatnego adwo­
kata, składający podanie nie potrzebuje 
uiszczać opłat sądowych, zwykle jednak­
że musi złożyć depozyt wynoszący £ 5 na 
pokrycie faktycznych kosztów 

Związki zawodowe. [[Trade Unions] Do­
siadają również własnych adwokatów an­
gielskich, którzy w zasadzie załatwiają 
bezpłatnie sprawy członków tych związ­
ków. 

Istnieją wreszcie organizacje dobro­
czynne, które osobom niezamożnym po­
magają w przeprowadzaniu spraw praw­
nych w sądach. W Londynie, na połud­
nie od Tamizy zwracać się można o bez­
płatną pomoc prawną do Cambridge 
House, Free Legal Advice Centre, na pół­
noc zaś do The Mary Ward Settlement, 
Free Legal Advice Centre. Podkreślamy, 
że w książkach telefonicznych pod /»Le­
gal Aid" znaleźć można wykazy i adresy 
towarzystw, które udzielają pomocy praw­
nej w różnych sprawach. Gdy chodzi o 
roszczenia wynikające ze stosunku pracy, 
można korzystać z bezpłatnej pomocy 
prawnej The Free Legal Advice Office, 
5/7 Tavistock Place, London W.C.I. 

W sprawach karnych niezamożni oskar­
żeni mogą prosić o przyznanie im adwo­
kata z urzędu dla przygotowania i prze­
prowadzenia obrony. Wniosek o przyzna­
nie obrońcy należy złożyć do sędziego, 

Żołnierze PKPR w służbie czynnej, w 
stopniu do sierżanta mogą korzystać, z 
bezpłatnej pomocy prawnej udzielanej 
przez Command Legal Aid Sections. O 
informacje w tych sprawach należy bez­
pośrednio zwracać się do swych oficerów 
opieki, którzy mogą również przekazać 
sprawę Doradcy Prawnemu Inspektoratu 
Generalnego, PKPR. 

Na zakończenie wreszcie pragniemy je­
szcze raz przypomnieć, że Biuro Infor­
macji i Porad SPK udzieli bezpłatnej 

-porady we wszystkich sprawach praw­
nych;, poinformuje o sposobie postępowa­
nia wskazać może instytucje, sądy i pra­
wników, gdzie zainteresowany bez nara­
żania się na niepotrzebne wydatki i wy­
zysk będzie mógł przeprowadzić swą 
sprawę. Dla wyjaśnienia wszelkich wąt­
pliwości podajemy, że na rzecz BIP'u 
pobierane s.ą jedynie dobrowolne opłaty 
i załatwienie sprawy i udzielenie infor­
macji zupełnie nie zależy od tego, czy 
ktoś opłatę uiścił, czy nie. 

KURS TAPICERSKI 
Kandydaci na kurs tapicerski w ra­

mach śthematu Nr. 4 Memorandum [6-cio 
miesięczny urlop na studia techniczne] 
winni porozumieć się jak najszybciej oso­
biście z kierownikiem kursu inż. Wikto­
rem Czechowiczem, 83 Wentworth Road, 
Southall, Middx. — listownie, lub 61 New 
Cavendish Street, London, W.l w sprawie 
przyjęcia na kurs. Kurs rozpoczyna się 
4 kwietnia b.r., program obejmuje 160 
godzin zajęć, odi lO do 25 godzin tygod­
niowo, zależnie od porozumienia z kur­
santami. Opłata za kurs £10 dla ofice­
rów. 

Chorążowie, podoficerowie i szeregowi 
mogą uczęszczać na kurs poza schema­
tem Nr. 4 Memorandum, płacąc £7.10 
podchorążowie,  £5. ,  podoficerowie i  sze­
regowi.  Ilość miejsc ograniczona. 



Tła&%a ankieta 
Dział  ten — jak tego pragnęl iśmy — staje  s ię coraz bardzie j  wolną trybu­

ną dla  wzajemnej  wymiany myśl i  między naszymi czytelnikami i  między czy­
telnikami a  redakcją.  Dzis ie jsze  l i s ty  nawiązują  do zamieszczonych poprzednio 
projektów lub uwag innych czytelników.  Na uwagi  o  rzekomo wygórowanej  
cenie  pisma odpowiada zamiast  nas  inny z  naszych czytelników.  

Mamy nadzie ję,  że  uwag i  pomysłów będzie  coraz więcej .  Zapraszamy do 
udziału nowych czytelników i  prenumeratorów we Francj i  i  w Szwajcari i .  

W dzis ie jszej  ser i i  nagrody książkowe przyznajemy:  P.  E.  Dz.  — H. Sien­
kiewicza „Legiony",  p.  Fr.  G.  — Z. Grabowskiego „Gawędy o W. Brytani i" ,  
p.  J .  Sk.  — „Fakty i  zagadnienia  polskie",  p.  J .  K.  — W. Grubińskiego „O 
l i teraturze i  l i teratach".  

p.  e.  Dz.  4  Brooke Ave,  Milford Ha ­
ven, South Wales pisze m. in.: 

„...Nie wiem czemu to przypisać, ale 
akurat pierwszy numer wpadł mi w ręce 
kiedy „Polska Walcząca" zaczęła zmie­
niać swe oblicze [42 z r. 1947] zapra­
szając wszystkich do współdziałania i po­
mocy w ulepszaniu pisma. Dużo nie bę-
'dę mógł pomóc, ale tą drogą chciałbym 
na prawdę podziękować redakcji za ład­
ne pismo, które przyznam ,,połyka>n" 
stale i zawsze się martwię, że tak mało 
dobrego czytania [6 stron], bo tylko na 
parę godzin. Czekam później następne 7 
dni do ukazania się świeżego pisma, a 
to stanowi dla mnie pewną lukę, zwła­
szcza gdy prenumeruje się jedną grazetę. 

Nareszcie odnalazłem coś „wszys kiego 
po trochę", ale i to ma swoje „aïe", a 
mianowicie cena pisma, która jest rażąca 
z angielskimi wydawnictwami. Rozumiem 
wydatki i brak papieru, ale czy na to 
nie ma środków, albo ilość czytelników 
jest tak słaba? Po cd mieć kilka gazet, 
czy nie lepiej byłoby stworzyć coś w 
rodzaju 3 periodyków [koncernu], co nie 
stwarzałoby konkurencji, bo np. gdy ktoś 
za 1 sh. kupi „Lwów i Wilno", musi się 
na tym ograniczyć-

Lubię wasze [no i moje] pismo, które 
wnosi sobą coś miłego^ i coś co człowie­
ka odrywa na chwilkę od szarzyzny ży­
cia, aby przenieść się myślami czy to 
do Polski, czy na inny koniec świata; 
Jak to dobrze znać angielski, ale jak to 
mile i przyjemnie dostać do ręki swoje 
pismo w ojczystej mowie. Tu dopiero 
się rozumie potęgę słowa. 

Nie proszę Redakcji o nic, ale przy­
znam, że zrobiło mi się lżej po napisa­
niu tego i gdyby wszyscy [a jest nas nie 
tak mało] zrozumieli potrzebę polskiego 
słowa drukowanego, zrozumielibyśmy się 
i bylibyśmy bogaci przynajmniej w kul­
turę. 

P.S. : Myślę, że Redaktorowi zrobiło 
się również „lżej" po przeczytaniu listu! 
Co?" 

* 'i'- * 

Rzeczywiście jest nam „lekko na ser­
cu", ale — w dobrym i miłym znacze­
niu. Na cenę pisma nie ma niestety w 
tej chwili żadnej rady. Tłumaczy się ona 
drogą robocizną drukarską w W. Bryta­
nii i nieproporcjonalnym do kosztów pro­
dukcji nakładem. Ale i tak, przy tym 
wszystkim, „Polska Walcząca" jest naj­
tańszym pismem tygodniowym, kosztuje 
połowę lub jedną trzecią tego, co inne 
tygodniki. Na rozproszenie wysiłków pra­
sowych nie mamy wpływu. Jest to spra­
wa, którą może podjąć Zjednoczenie Pol­
skie. 

P. Fr.  Grz.  RAF Banff  Scotland ma 
na cenę pisma inny pogląd. 

„...Tak w Anglii jak i w Ameryce są 
tygodniki czy miesięczniki, które nie ko­
sztują 2 pensy czy 6, ale 3 szylingi: 
„Ninetheen Century & After" czy ame­
rykański miesięcznik „Forum", który ko­
sztuje nawet 5 sh. Jest jeszcze wiele ty­
godników, czy dzienników b. drogich, któ­
re objętością czy poziomem stoją nie 
b. wysoko. Różnica polega tylko na ilo­
ści prenumeratorów, jak słusznie Pan Re­
daktor napisał [patrz „Polska Walcząca" 
nr. 7]. Kiedykolwiek, ktokolwiek z kupu­
jących to samo mi mówił, zawsze dawa- szej Sprawy w taki sposób, byśmy 
łem mu taką samą odpowiedź, jaka była 
ostatnio zamieszczona u was". 

P. J .  Sk.  Delamere Park Camp pisze 
m.  inn.  

„...Jeśli chodzi o moje zdanie w odpo­
wiedzi na propozycję p. H. Rz. w nr. 6 
z dn. 7.2.48 o wprowadzeniu „małego ką­
cika o najważniejszych wydarzeniach 
naszej historii" — owszem, bardzo 

CZY WIECIE ZE 

piękne i wskazane, gdyby „Polska Wal­
cząca" miała 20 stron. Wtenczas mógłby 
być i kącik dla filatelistów, poolowców, 
dla pań [jak gotować z niczego, najnow­
sze modele paryskie], ba mógłby nawet 
być „To i owo" — jak w „Dzienniku 
Polskim". 

Osobiście lubię „Polskę Walczącą" ta­
ką, jaką jest. Wyróżniam jednak ponad 
wszystko jej dział „Nasz Znak", jako 
najbliższy mnie, gdyż dotyczy spraw 
związanych bezpośrednio z naszym byto­
waniem. Dział ten opiera się właśnie na 
„teraźniejszości", dając nam wiadomości, 
na podstawie których możemy przygoto­
wać się by przejść do „przyszłości". Oby 
dział ten jak najwięcej się rozwijał [je­
śli chodzi o mnie i sądzę — wielu in­
nych — znajdujących się w Anglii]. 

Kupuję stale dwa pisma. Jedno — co­
dzienne, w którym czytam tylko nagłów­
ki, drugie — co tydzień, które czytam 
„od deski do deski" [Proszę tego nie wło­
żyć pod „Spróbuj", bo za łatwe do roz­
wiązania]". 

Pani  J .  K.  o/o Mrs  Forsyth,  6  Stat ion 
Rd. Beauly, Invernesshire stawia nam 
przed oczy trudny ideał doskonałości, i 
w drugim swym liście pisze m. in. : 

„...Co do „Polski Walczącej", pragnę­
libyśmy tu wszyscy, ją widzieć jako pis­
mo par excellence wszechstronne, w któ­
rym każdy może znaleźć coś zarówno 
pożytecznego, jak i ciekawego dla sie­
bie; takim zresztą, jakim pomału się 
staje i jak napisał o tym rzeczowo i 
obszernie p. Czesław B. w swym liście, 
który został przytoczony w Naszej An­
kiecie [nr. 3 z r.b.]. 

To, co jest zbyt jednostronne czy fa­
chowe, należy do dziedziny, którą po­
trafi ocenić tylko znawca, podczas gdy 
zarówno z korzyścią dla pisma jak i 
dla jego czytelników będzie to wszystko, 
co może trafić i przemówić do najszer 
szych mas naszej emigracji, mową na 
poziomie, a jednocześnie dostępną i in­
teresującą wszystkich, spragnionych nie 
tylko suchych informacji ora rozstrzą-
sania choćby najpoważniejszych zagad­
nień. 

Właśnie poprzez wesoły felieton, po­
przez humor, poprzez przemawiające do 
serc poezje [czemu nigdy nic Beaty 
Obertyńskiej, zapytują pokornie wielbi­
ciele jej talentu?!], poprzez te same roz­
rywki umysłowe, poprzez serdeczny, przy­
jazny kontakt, wiążący pismo z czytel­
nikiem, siłą rzeczy artykuły omawiające 
i zagadnienia poważne, łatwiej trafią dc-
rąk ogółu, niż poprzez wszystkie donio­
słości choćby najbardziej doniosłe, niż 
poprzez „płomień" choćby najbardziej 
palących spraw, który... „spali na pa­
newce" znudzenia. 

Niech więc „Polska Walcząca" nie bę­
dzie tym wprawdzie rozumnym i życzli­
wym, ale i „napuszonym", „sztywnym' 
gościem, którego wizyta — mimo wszyst­
ko — nuży, lecz tym zawsze uśmiechnię­
tym, pogodnym, rozsądnym towarzyszem 
kolegą, zawsze dobrze poinformowanym i 
bez którego ani rusz, co to potrafi ga­
worzyć* z nami o wszystkim, a który jed­
nocześnie — gdy należy — potrafi nam 
rzeczowo przypomnieć i o naszych obo­
wiązkach i o rzeczach ważnych, dla na-

Palenic papierosów zapoczątko­
wano w Egipcie przed 150 lot ' '  

Pierwszy ,,papieros" został wypa-
iony w gilz ie  naboju,  po wysypaniu 

niej  prochu-,  
^ * 

jLudźmi,  którzy pierwsi  latali  na 
wolmo puszczonych balonach byli^ 
dwaj Francuzi,  Pilatre de Pozier i  
markiz  d'Arlandes.  Sicego pierw­
szego lotu dokonali  oni. 21 l is topa­
da, 1783 roku ! 

* * * 

Franciszek Woolworth splajtował 
dwukrotnie w swym życiu-.  Paz w 
Nowym Jorku i  potem w Pensyl­
wanii.  Niezrażony tym postanowił 
zaryzykować raz jeszcze.  Interes 
sklep przedmiotów pięcio i  dziesię-
cio-centowych — poszedł  tym razem, 
dobtze ! Dziś Woolworth liczy 5000 
f i l i i  ! * * v.-

Od 1470 roku przed Chrystusem, 
przez  3124 lata trwały na świecie 
wojny,  a. ty lko 293 lata były spokoj­
ne...  

Z Warszawy do Londynu 
Dnia 22 lutego br. (niedziela) o 

godz» 21.30 rozgłośnia BBC nadała 
słuchowisko pt. ,,Kurier z Warszawy" 
oparte na osobistych przeżyciach ofi­
cera AK, kpt. Jana Nowaka, który 
jako kurier Komendy Gl. AK trzy­
krotnie udawał się na Zachód (pierw­
szy raz do Sztokholmu, pozostałe dwa 
razy do Londynu). 

Obszerne, bo godzinne słuchowisko, 
nadane w języku angielskim w wy­
jątkowo dobrej porze dnia — słuchane 
było przez miliony Brytyjczyków i 
spełniło ważną rolę propagandową. 
Na kanwie ciekawej i doskonale po­
danej akcji, przy plastycznej oprawie 
dźwiękowej—poruszono szereg spraw, 
jak stosunek Rosjan do Powstania 
Warszawskiego, brutalność metod Ge­
stapo i sztuczne rozdymanic legendy 
o niemieckim podziemnym ruchu opo­
ru przeciwko hitleryzmowi. 

Na tle przygód jednego z żołnierzy 
AK uwidoczniona została masowość 
tej, największej w dziejach, armii 
konspiracyjnej i bezinteresowność w 
poświęceniu całej ludności Polski. 

Wieczór niedzielny w BBC był do­
skonałym przykładem, jakimi drogami 
należy docierać do społeczeństwa bry­
tyjskiego. 

jo-

+ + + 
Krzewy pomidorów służą do wy­

krywania obecności  gazów w kopal­
niach węgla.  Są one 50 razy czulsze 
od wykrywaczy chemicznych- i 200 
razy czulsze od najbardziej  wrażli­
wego nosa ludzkiego.  Przy zniko­
mych nawet i lościach gazu l iście 
pomidorów momentalnie więdną. 

* * * 

Policja zorganizowała w szkołach 
W Norwich specjalne pogadanki o 
przepisach ruchu drogowego.  Pepul-
tat  akcji  :  żadne dziecko nie uległo 
wy pa dJcowi u;  ubiegłym, roku i  Nor­
wich zdobyło miano ,,najbezpiecz­
niejszego miasta Angli i  

* * * 

Zmarły 30 stycznia Orvil le  
Wright  (który wespół ze swym bra-

maszyme cięższej  od powietrza w 
dniu 12 grudnia 1903 roku, przela­
tując 40 metrów w ciągu 12 sekund. 

* * * 
Angielski  generał Slim powiedział 

na podstawie swych doświadczeń z  
ostatniej  wojny : i lekroć kobiety by­
ły narażone w tej  xcojnie na praw­
dziwe niebezpieczeństwo, wykazały 
zawsze przynajmniej  taką sami 
dzielność,  jak mężczyźni.  

* * * 

W Palestynie jest  600000 Żydów 
i  dwa razy więcej  Arabów. 

* * * 

Ameryka robi  doświadczenia nad 
budową sterowców powietrznych, 
które mogąc pomieścić 8 dużych 

tem Wilburem był wynalazcą samo- bombowców -— stanowiłyby powie-
lotu).  doJconał pierwszego lotu na'  trzny odpowiednik lotniskowców. 

roszę Pa rist iva 

Rozrzutność jest  — proszę państwa — 
Najcięższą z  naszych win:  
Kupisz  pisma,  broszury 
I  już  nie  masz na dżyn.  

Więc oszczędzaj  grosz  każdy 
I nie  prowadź s ię  źle.  
Książkę zawsze pożyczysz.  
Ale  wódę? Gdzie? 

Ja  pracować — proszę państwa — 
Miałbym może i  chęć,  
Tylko różnią  poglądy 
Mnie i  Labour Exchange.  

— „Do kopalni !  Za ki lof !  
„Każdy przyda s ię  chłop!"  
— „To co czekasz? Wyrywaj  !  
„A ja  wezmę twój  job!"  

Ogłoszenie  — proszę państwa — 
Dałem w prasie,  że  
Mam pieniądze i  wizę 
I  ożenić  s ię  chcę.  

Jeś l i  chodzi  o  l i s ty,  
Wcale  niezły był  plon:  
Dwa zgłoszenia  dostałem. 
Od dwu moich żon.  

Byłem w kinie  — proszę państwa — 
Było dziewczę — był  ścisk.  
Patrzę sobie  na ekran 
I wtem dosta ję  w pysk.  

— 5,Co tak ostro,  o  s iostro?" 
— „A idź i  nogę złam !  
„Siedzi  przy mnie,  jest  c iemno 
„I  patrzy na obraz.  Cham!"  

KOTWICZ 

Alfred,  Nobel,  który w swym. te­
stamencie ustanowił m. in.  Poko­
jową Nagrodę swego imienia — był  
współwynalazcą dynamitu i  współ-
zcła-ścicielem paru fabryk broni.  

Wstrzymanie zaciągu 
do Mobile Labour Force 

Warto odnotować, iż brytyjskie 
Min. Pracy przerwało dotychczaso­
wy zaciąg żołnierzy PKPR do Mo­
bile Labour Force. Wznowienie za­
ciągu może nastąpić dopiero na 
wiosnę, przy czym, jak przewidują 
władze PKPR, ilość woTnych miejsc 
dla Polaków będzie o wiele mniej­
sza niż w 1947 r. 

Mobile Labour Force jest jak 
wiadomo swego rodzaju ruchomym 
pogotowiem budowlanym, kierują­
cym zespoły robotników budowla­
nych'do miejscowości odczuwających 
brak rąk do pracy na tym odcinku. 

Pamiętamy, iż początkowo zamie­
rzano skierować do MLF 5000 Po­
laków, następnie jednak skierowa­
no znacznie mriiej. co nie przeszko­
dziło, iż na skutek akcji ze strony 
elementów komunistycznych na te­
renie Londynu doszło do strajku 
przeciwko zatrudnieniu Polaków. 

Mniejsze niż początkowo przewi­
dywano nasilenie ruchu budowlane­
go i wspomniane trudnością związa­
ne z zatrudnieniem Polaków, spra­
wiają, iż w przyszłym sezonie bu­
dowlanym robotnicy polscy nie bę­
dą w pełni wykorzystani w budow­
nictwie.  .  ( jsb) 

•aooaaaoooaooooaoaaooaaaaoooaaaoaoooaaaaooaDoaaaaoDDODD 
Za prawidłowe rozwiązanie Zostanie 

przyznana nagroda w postaci cennej 
książki; w razie nadesłania kilku prawi-

BRAKUJĄCA LICZBA 
W poniższym ciągu należy znaleźć re­

gułę, według której został on utworzony 
i jako rozwiązanie podać ósmą, brakują­
cą liczbę: 

2,  3,  7,  13,  27,  53,  107,  ?  

KRZYŻÓWKA 
ANGIELSKO—POLSKA 

Według podanych po polsku znaczeń 
wyrazów należy wstawić do te j  krzyżówki  
słowa angielskie.  

nigdy nie mieli za dużo i byśmy zawsze 
byli stęsknieni jego tygodniowej wizyty". 

Do p. Beaty Obertyńskiej zwracamy 
się z prośbą o podjęcie współpracy. Cał­
kowicie podzielamy poglądy Pani na to, 
jaką „Polska Walcząca" być powinna. 
Prosimy o uwagi na temat konkretnych 
artykułów i o konkretne żądania. 

Poziome:  6, Procent odejmowany od ra- nazwiska 
chunku przy transakcjach gotówkowych. 
7, Przyjmować pokarmy. 8, Przenośny. 
9, Drugi przypadek zaimka osobowego 
[wspak]. 11, Okres historyczny. 14, Po-

Spróbuj... 
selstwo. 16, Część jednostki.. 17, Ogrom­
ny. 18, Jest z wypolerowanej stali. 

Pionowe:  1, Aktywność, zapał. 2, Mie­
szkaniec północnej części Wysp Brytyj­
skich. 3, Cebulki. 4, Kierować. 5, Lepka, 
gęsta i czarna. 10, Miłosny. 11, Wypo­
sażyć. 12, Ustawić w linię. 13, Litera po­
wtórzona pięciokrotnie. 15, Może być mi­
ła lub nieprzyjemna. 

CO TO ZA SYLABA? 
W poniższym fragmencie  opowiadania  

jedna sylaba trzyl i terowa powtarza s ię  
s iedem razy.  Zastąpiona jest  ona trzema 
znakami zapytania,  a  brakujące l i tery  
słów, w których występuje  — zerami.  Co 
to  za  sylaba? 

...0???000000000 się 0???0 ? ??00, 
która znosiła wartkim prądem łódź, przy­
szli na OOOOO ? ? ? zagrody. Chodziło o 
prostą ? ? ?00: 0???00000000 całego sto­
su porąbanego 0???00 na drugą stronę 
pola. Ochoczo zabrali się do pracy. 

Rozwiązania wszystkich zadań należy 
przesłać do środy,  dnia  lO marca 1948 
[data stempla pocztowego] z . podaniem 

dłowych odpowiedzi ' — w drodze losowa­
nia. 

Rozwiązania z tego numeru oraz nazwi­
sko osoby nagrodzonej ukażą się w Nr. 
13 „Polski Walczącej'. 

Czytelnikom z  poza Wysp Brytyjskich 
przypominamy, że  dla  nich terminem 
przysyłania  rozwiązań jest  każdorazowo 
następna sobota po ukazaniu s ię  „Polski  
Walczącej"  — z tego numeru:  13.3.1948 
[data  s templa pocztowego],  

ROZWIĄZANIA ZADAŃ z Nr. 7 
CAŁE!!!: Wiosna już blisko! 
ANGLO-POLISH QUIZ: 1, Most. 2, 

Bank. 3, War. 4, Step. 5, Dam. 6, Mile. 
7, Baby. 8, Sale. 9, Stop. 10, Jest. 

MÓJ BRAT I JA: 24 lata. 

Za prawidłowe rozwiązanie wszystkich 
zadań nagrodę w postaci książki Z. Gra­
bowskiego „Gawędy o W. Brytanii", 
otrzymał w drodze losowania p.  E.  Ososko 
Ward 13,  Baron's  Cross,  Hospital  Camp, 
nr.  Leominster,  Herefords.  

Książka „Fakty i zagadnienia polskie" 
dokładnego adresu. Koperty jako nagroda „zagraniczna" za rozwią-

winny być adresowane do Redakcji „Pol­
ski Walczącej" 20, Queen's Gate Terrace, 
London, S.W.7 i zaopatrzone w wyraźny 
napis „SPRÓBUJ". 

zanie wszystkich zadań z Nr. 6 przypa­
dła p.  M. Trojanowskiemu, 24 B,  Kieł  
Wik,  Studentenlager  zur  „Hochbrücke",  
121 D.P.A.C.S. ,  B.A.O.R.  

Y G O D N I K 
INFORMACYJNO-HANDLOWY 
J E D Y N E  P O L S K I E  P I S M O  P O Ś W I Ę C O N E  Z A G A D N I E N I O M  
ZAWODOWYM I GOSPODARCZYM POLAKÓW NA EMIGRACJI. 
Do nabycia  we wszystkich punktach kolportażowych pism polskich oraz 
W  A D M I N I S T R A C J I  :  1 3  9 ,  S T R A N D ,  L O N D O N  W .  C .  2  

Cena numeru 3d.  w prenumeracie  kwartalnej  4/-

N a k ł a d «  

S T O W A R Z Y S Z E N I A  P I S A R Z Y  P O L S K I C H  
BOLESŁAW LEŚMIAN 

Łąka i Traktat o poezji 
„Łąka" jest najbardziej cennym i trwałym zbiorem Leśmiana, jedną z najwy­

bitniejszych książek poetyckich dwudziestolecia niepodległości. „Traktat o poezji", 
poprzedzający emigracyjne wydanie ,,Łąki" ukazuje się drukiem po raz pierwszy. 
Został on uratowany przez żonę i córkę poety z płonącej Warszawy w r. 1944 i odbył 
z nimi wędrówkę przez Pruszków, obóz koncentracyjny, miejsca ^racy przymusowej 

do Rzymu i z Rzymu do Londynu. 
Stron: 212. 
Skład główny:  „Vistula  Press" ,  Ltd. ,  86 Avenue Road,  

Cena: 6/6 
London N.W.8.  

PROSZEK DO BÓLU GŁOWY 
€* N A 

Headache Powder  Acid Acetylsal ic .  
Phenacet ini  Pulv.  Guaranae aa .  0 .3 ,  

Caffeine 0 .05.  
Do nabycia w Aptece Polskiej  W. 
Green,  Cromwell  Rd.  London,  SW.7.  
Zamówienia zamiejscowe odwrotną 
pocztą. Cena za 5 proszków 1/3 

3 pensy za porto. 
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Angielka, Polka z pochodzenia, udziela 
LEKCJI JĘZYKA ANGIELSKIEGO 
początkującym i zaawansowanym. 
Zgłoszenia do Wydawnictwa pod Box 

No 4626. 

Chcesz emigrować do Argentyny? 
W ciągu 8  tygodni  możesz mieć załatwione wszelkie  formalności  wizowe i  

paszportowe.  Napisz  natychmiast  po polsku do f i rmy:  

CONTINENTAL PRIVATE ENTERPRISES LTD. 

TRAVEL FACILITIES BRANCH 
21 Penywern Road,  Earls  Court  London S.W.5.  

Firma posiada przedstawiciela  w Buenos Aires .  

W Y D A J E  „ F I G H T I N G  P O L A N D "  T R U S T  
ADRES REDAKCJI (Edi tor ia l  Off ices) :  20,  Queen 's  Gate  Terrace,  London S.W. 7 .  Tel .  WEStern 0747 wewn.  lO.  "V 

poniedziałki  i  wtorki :  Tel .  Slough 21230.  Redaktor  przyjmuje  w czwartki  w godzinach 3—4 (Redakcja  nie  zwr»oa 
rękopisów niezakwali f  ikowanych do druku).  

WARUNKI PRENUMERATY: z  przesyłką pocztową w Wielkie j  Brytani i  kwartalnie  8  sh.,  w U.S.A.  i  Kanadzie  mie 
s iecznie  35 o.,  kwartalnie  $1.00 c.  (Należność prosimy wpłacać z  góry przekazem pocztowym lub czekiem na 
„Fight ing Poland" Trust  pod adresem Adminis t racj i ) .  

CENY OGŁOSZEŃ: 1  cal  przez jeden łam — £ 1.10.0 [$5] ,  Zarezerwowane miejsce SO proc.  drożej .  Ogłoszenia  na 
pierwszej  s tronie  w miarę  wolnego miejsca o 100 proo.  drożej .  Ogłoszenia  drobne:  jednokrotne 9  d.  za  słowo,  
dwukrotne 1  s .  za  słowo,  t rzykrotne 1  s .  6  d.  za  słowo.  Poszukiwanie  i  zaof iarowanie pracy:  jednokrotne 6  d.,  
dwukrotne 9  d.,  t rzykrotne 1  s .  za  słowo.  Poszukiwania osób rodzin wojskowych bezpłatnie  w miarę  wolnego 
miejsca.  

ADRES ADMINISTRACJI:  160 Earls  Court  Road,  London,  S.W. 5.  Tel .  FRf bisher  3881.  (Przy wszelkie j  koresponden­
cj i ,  przekazywaniu pieniędzy,  zmianie  i lości  prenumerowanych egzemplarzy i tp.  prosimy o podawanie dokłju •  
go  adresu,  a  przy zmianie  adresu — o podawanie również s tarego adresu).  ~ 
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